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Dzibult i , 2,1. Zażarte walki w Abbi Ad 

di trwają bez przerwy. Abisyńczycy o-
trzymali tam nowe posiłki, przyprowadzo 
ne piarz syna rasa Kassy. 

Przez całą ncc sylwestrową Włosi wypo 
czywali, oświetlając jednak miasto i okoli 
cę z reflektorów w obawie nagłego ataku 
nieprzyjacielskiego, który jednak nastąpił 
dopiero o świcie. 

Po stronie włoskiej z największą zacie-
Klością walczą askerzy, przeciwko którym 
też kieruje się największa nienawiść Ab i -
syriczyków. 

Obecnie na odcinek frontu pod Afibi Ad 
di ściągane są pośpiesznie niektóre oddzia 
ły armji rasa Malugety sp^d Makalu. 

W rejonie Makall i wojska abisyńskie 
przybliżyły się już do miasta tak dalece, 
że dowództwo włoskie poczęło wycofy­
wać O i 9 ' e załogi, znajdujące się w wios­
kach dokoła Makall i . W jednej z tych wio 
sek ludność na widok wycofywania się 

Włochów, napadła na nich i 9 zamordo- Na pograniczu Erytrei kawaler ja rasa 
wała. Ayelu stacza walki z kawalerją askerów, 

Makalla przygotowuje się gorączkowo usiłującą sforsować graniczną rzekę Mareb 
do obrony. Wczoraj nadeszły tam ciężkie w pobliżu Adi Golagol. 
działa zmotoryzowane. ' 00 * 

28 tysięcy zł. ocalało... 
Ka§iarze w biurach „Ruchu". 

.WARSZAWA, 2. 1. — W Alejach Jero 
zolimskich Nr. 63, do domu, gdzie mieści się 
wyłącznie Polskie Tow. Księgarni Kolejowych 
„Ruch", dostało się trzech kasiarzy. Na wstę 
pie związali oni sznurami 

dozorcę domu^ 
który — jako mający nadzór nad biurami — 
posiadał rewolwer. Gdy Jeden czuwał przy 
związanym dozorcy, pozostali udali się do kan 
toru, gdzie przystąpili do rozpruwania trzech 

kas ogniotrwałych. Zuchwali kasiarze zdołali 
rozpruć dwie kasy, lecz zawierały one książki 
buchalteryjne. Gdy przystąpili do prucia trze­
ciej, która zawierała 28.000 zł. gotówką, Ba-, 
siarze musieli 

ratować się ucieczką, 

aby nie wpaść w pułapkę, gdyż o g. 3-ej przy 
chodzą już do pracy ekspedjenci i kierówoy. 

ał-j. •——oń——> rnśf 'fi ' 

P o s z u k i w a n i a w P a b i a n i c a c h i Ł o d z i . 

Zagadka krwawego kadłuba 
n i e z o s t a ł a j e s z o z e r o z w i ą z a n a 

Wobec sukcesów ablsyńąWełi Włod zabez płeczają ważniejsze miejscowości na tylach 
zasiekam? z kolczastego drutu. 

Rzeka zdradziła bandytów. 
N A P A D RABUNKÓW? NA HANDLARZA* 

ŁóDź 2 stycznia. Ponura zagadka stawu 
Schclblerowskicgo przy ultay Przędzalnła-
ncj 72 pozostaje nadal nierozwiązana. 

Sprawcy makabrycznej zbrodni pozacie 
lali za sobą wszelkie ślady, co w dużej mle 
rze utrudnia prace policji zmierzające w kle 
runku ustalenia tożsamości zamordowanego 
i pochwycenia morderców. 

Również poszukiwania daszych części 
zwłok zamordowanego pozostają dotąd bez 
wyniku. 

Pomimo tych trudności aparat policyjny 

Noworoczna petarda 
zniszczyła życie ludzk ie . — I 

Warszawa, 2. h — Jacyś nieznani 
sprawcy rzucili wczoraj wieczorem pod 
wagon kolejki elektryczne] idacv do 
Włoch, petardę która wybuchła. 

Skutki wybuchu były tragiczne. 
Odłamek petardy zranił ciężko w 

brzuch i utkwił w nim głęboko przecho 
dzącą ulicą 22-|etnia Janinę Sieradzką. 

Lekarz pogłowia, stwierdziwszy nie­
bezpieczna ran© opony brzusznej, prze 
wiózł nieszczęśliwą. w stanie b. groź­
nym do szpitala Dz. Jezus-

Zbrodniczy figiel łobuzerii kosztować 
możo życie ludzkie. 

0 0 - — ' ^ ) 

pracuje z całą ertergją, co daje rękojmię że 
mimo trudności sprawa krwawego kadłuba 
ludzkiego zostanie jednak wyjaśniona. 

Na terenie miasta czynione są w dal­
szym ciągu poszukiwania w kierunku odna 
lezienia gtowy, rąk i nóg. 

Zatrzymane, jako podejrzane o udział w 
makabrycznej zbrodni cztery osoby pozosla 
ią nadal w areszcie. 

W dalszym też ciągu do Wydziału śledcze 
go zgłaszają sir; ludzie celem obejrzenia o-
dzieży na krwawym kadłubie. 

BEZ REZULTATU. 
P*njANICE, 2 stycznia. Sprawa morder­

stwa dokonanego przed kilku dniami w Pa 
bjanicach na osobie śp. Wiktora Ratajczyka 

nie została doftąd definitywnie wyjaśniona. 
Zatrzymane w związku z dokoaanybi mor 
dem rabunkowym otfbby pozostają w dal­
szym ciągu w areszcie. 

Poszukiwania za sprawcami morderstwa 
czynione są przy udziale policji pabjanlc 
ktej 1 wojewódzkiego Urzędu śledczego. 

00 

MIKOŁAJÓW 2.1. W godzinach rannych 
Mikołajów (nad Dniestrem) wstrząśnięty 
został wiadomością o potwornem morder­
stwie rabunkowem, dokonanem na osobie 
43-letniego kupca mikołajewskiego, Abraha 
ma Flaksa. 

Ludność mieszkająca nad rzeką Kłodnicą 
'zauważyła że woda wyrzuciła jakieś 

zmasakrowane zww>ki 
króre nie sposób było rozpoznać. Tymcza-
so.n rodzima Laksa, składająca się z żony 
1 trojga dzieci, niepokoiła się o los swego 
ojca 1 żywiciela, gdyż od 2 dni nie dawał 
on o sobie żadnego znaku życia. Laks b o ­
wiem w n o c y °a 2 9 grudnia wyjechał jako 
handlarz bydła z Mikołajowa do Radylicz i 
mS.no, że miat wrócić w poniedziałek rano 
nic zjawił się w domu. Po agnoekowaniu 

zwiok przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały, że Laks zoskd napadnięty przez j a ­
kichś osobników, którzy zmasakrowali mu 
twarz ciosd.nł noża i jakiegoś tępego narzę 
dzia. 

Następnie zbrodniarze, prawdopodob­
nie dla zatarcia śladów swego potworne­
go czynu, wrzucili zwłoki ofiary do rzeki. 

Pizy tragicznie zmarłym nie znaleziono 
pieniędzy, a kieszenie jego ubrania były 
powywracane. Ponieważ Laks wybrał sie 
dta załatwienia tranzakcji handlowej i za­
brał ze sobą 250 zł. w gotówce, nie ulega 
wątpliwości, że ma się tu do czynienia >. 
mordem rabunkowym. 

Policja jest na tropie sprawców. 

Ks. Kardynał Narmaggi 
— ochrzcił polskie dziecko. 

WARSZAWA, 2. 1. — Nuncjusz apostol­
ski w Polsce, ks. kard. Marmaggi, po raz pier 
wszy od czasu pobytu swego w Warszawie 
na oficjalnem stanowiska ochrzcił wczoraj 
synka dra medycyny Noszczyka, nadając mu 
imię Henryka. . 

Ks. kard. Marmaggi dotychczas chrzcił je­
dynie dzieci rodzin cudzoziemskich, przeby­
wających w Polsce. 

W i e c z ó r s y l w e s t r o w y w K o s t u c h n i e . 

N a p a d n a s t a c j ę k o l e j o \ 
Jeden z bandytów rozmawiał po francusku. 

S M U T N Y P O W R Ó T . 

1,ł,<>chody sanitarne w porde w Neapolu odwożą do szpitali transport rannych Wło­
c h ó w , przywiezionych z ffoaSu abreyńskiego na statku Czerwonego Krzyża. 

Katowice, 2. 1. — W wieczór sylwe-
strony dokonano na małą stacje kolejo­
wą w KosłKChnie, w powiecie pszczyń­
skim, niezwykle zuchwałego napadu ra 
butikowego. O wspomniane] porze wpa 
dło nagle 2-ch zamaskowanych i uzbro­
jonych bandytów do 

wnętrza budynku stacyjnego. 
Jeden z bandytów ustawił sie przy okien 
ku kasowem. mierząc rewolwerem 
przez otwarte okienko w p'erś dyżuru­
jącego urzędnika kolejowego, podczas 
gdy drugi bandyta udał sie do wnętrza 
ubikacji kasowej I. steroryzowawszy 
resztę personelu kolejowego, zabrał z 
szuflady kasy znajdujące sie w niei oko 
h 90 złotych w bilonie, poczem. wygra 
zając stale urzędnikom rewolwerem 
bandyci wycofali sie z budynku stacyj­
nego I zbiegli w ciemnościach w kie­
runku Murcek. Natychmiast po opuszczę 
niu stacji przez bandytów służba kole­
jowa zaalarmwała posterunek pllcli. za­
rządzony pościg Jednak nie dał żadengo 
rezultatu, 

Zaznaczyć należy że stacja kolejowa 
w Kostuchnie jest jeden z najrucliliw" 
szych na Hnji kolejowej Ligota—Pszczy 
na poza Tychami, oczywiście. Bandyci 

D o l a r 5 . 2 S 
Prywatnie dolar papierowy w żądani-. 

5.30 w płaceniu 5.28, dolar złoty w żąda­
niu 9.02 w płaceniu 9.00 funt angielski w 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26.10 rubel zło­
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marki 
niemiecka w fądaniu 1.25, w płaceniu 1-22 

100 franków fr. w żądaniu 35.00. 
Bank Polski w godzinach porannych ku 

pował dolary po 5.27, funty angielskie po 
=Ł 25.96. 

że w dniu t y m zatem spodziewali sie. 
wpłynie do kasy 

większa suma pieniędzy 
ze sprzedaży biletów tygodniowych omy 
liii sie jednak, gdyż w kasie znajdowało 
sie raptem 90 złotych. 

Jeden z bandytów był wzrostu 170 
cm. mówił dialektem górnośląskim, a 
od czasu do czasu ze wspólnik, po fran­
cusku, nosił szare ubranie trzewiki czar 
ne, dżiokcjke i nie miał na sobie płasz­
cza. Pościg policyjny trwa nadal. 

Francuscy kombatanci w Rzymie. 

800 kombatantów 
co żołnierza. Na 

francuskich odwiedziło R z y f f l z ł o ź y ł o w i e n J e c n a N i e z n a n e 

"blfcy niesionej na czele umieszczone były słowa: — Niech żyje 
francusko - włoska przyjaźń! Niech żyje il Puce! 

http://mS.no
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PIOTRKÓW 2.1. We wsi Łazy Duże gm 

tuczno wydarzył się niecodzienny wypadek 
Niejaki Jan Antosik 23-letni gospodarz 

tejże wsi, trudnił się zawodowo kłusOwni-
fetwem. A że na posiadanie dubeltówki nie 
posiadał zezwolenia — zazwyczaj 

chował ją w słomie 
pnd strzechą dachu. Krytycznego dnia Anto 

Il i k powziął zamiar upolowania sobie cze­
go* i w tym celu usiłował spod dachu wy 

ciągnąć fuzję, która tego dnia była nabita 
Podczas wyjmowania broni cyngiel zawa­
dził 

o twardą słomę, 
wystającą ze snopków, pokrywających dach 
i fuzja wypaliła. Trzeba trafu, że Antosik 
znajdował się akurat nawprost luffy, skut­
kiem czego cały ładunek śrutu utknął w pier 
siach nieostrożnego kłusownika, powodując 
natychmiastową śmierć. 

OlimpiJsKa trasa narciarska 

K l n o - t e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2. 

D z i ś po r a z ostatnii F L I P i F L A P 
w arcywesołej komedji p. t. 

o I K D t f l l C i r P i E C H U R Z ? " 

Mi 

K i n o - t e a t r 

AD RIO 
Główna 1 . 

w Garmisch Parłenkirchen, 

Zdarzenia i wypadki 
(—) W Sztokholmie i Londynie panuje 

olbrzymie oburzenie spowedu zbombardowa­
nia przez włoskie samoloty szwedzkiego am­
bulansu Czerwonego Krzyża. 

(—) Tarlament francuski uchwali} po 24-
podzinnych obradach budżet na rok 1936, wy 
noszący 40 miljardów franków. 

(—) Angielski hydroplan komunikacyjny 
„City of Khartoum" rozbił się w okolicy Ale-
ksandrji. W katastrofie zginęło 12 osób. Sa­
molot t,City of Khartoum" kursował stale na 
linji Brindisi — Aleksandria. 

(—) Prezydent Estonjl, Pacts, ogtoslł pro­
jekt wprowadzenia ustroju korporacyjnego. 

(—) Anglja zawiadomiła Egipt, że godzi 
się na podjęcie rokowań o nowy traktat anglo 
egipski po wyjaśnieniu zatargu włosko - abi 
syńskiego. 

( _ ) Wczoraj odbyło się na Zamku w 
Warszawie składanie noworocznych życzeń 
Prezydentowi Rzplitej. W imieniu korpusu dy 
plomatycznego przemówienie wygłosił ks. kar 
dynał Marmaggi. Życzenia Złożył rząd, gene-
rallcja i przedstawiciele społeczeństwa. 

W Łodzi życzenia składano w Wojewódz­
twie, Kurji Biskupiej, Zarządzie Miejskim t 
innych instytucjach. 

Smutny incydent w Kawiarni. 
RYBNIf 2.1. W nocy wydarzył się w Ry 

bniku tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł plutonowy 75 pp. Franciszek Chromik 
T}o zajścia było następujące: 

Oficer pułku artylerji stacjonowany w 
Dubnie ppor. G., syn budowniczego Rybni 
ka, zwrócił uwagę plutonowemu Chromiko­
wi w .kawiani „Apollo", aby 

zaiożył sobie pas. 
Plut. Chromik nie reagował na wezwanie 

zwrócił się do swej żony z propozycją o-
puszczenia lokalu. Gdy Chromikowie opu­
szczali lokal, aoszło między oficerem a plu­
tonowym do zajścia, w czasie którego ppor 
G. strzelił do plut. Chromika dwukrotnie z 

W 
rewolweru ł 

raniąc go ciężko w płuco. 
Następnie oficer udał się do koszar gdzi i 

zgłosił o tragicznem zajściu swej władzy. 
Chromika odwieziono do szpitala Spółki 
Brackiej w Rybniku, gdzie lekarze przystą 
pili do wyjęcia kuli. Chromik pochodzi z 
Rybnika i jest zawodowym plutonowym 78 
p.p. 

Ofiara tragicznego postrzelenia, plut. 
Chromik zmarł 1 bm. w południe, jeszcze 
przed operacją, nie odzyskawszy prżytorrt-
ności. śp. Chromik osierocił 

zonę 1 troje dzieci. 
Zmarły liczył 32 lata. 

18-letnia dziewczyna pod samochodem 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradz ety i pożarów-

l * na iiifiijil il.ziiemijivj[| 
zapobiegają nadużyciom 
\ A A I « . . . 

ŁÓDŹ, 2.1. Wobec zarzutów, wysuwa­
nych przeciwko dostarczaniu przez ubezpie 
czonych fotografij do nowych legitymacyj 
Ubezpieczeniowych, należy wyjaśnić, że l e ­
gitymacje te, dzięki fotografjom, zyskują 
Inoc dowodów tożsamości wobec władz u-
pespieczeniowych i zastępują w ten sposób 

wszelkie Irme dowody. 
Jest to więc ułatwienie dla ubezpieczo-

ych, którzy nie będą potrzebowali wyra-
*ć sobie innych dowodów tożsamości, co 

IMi, 2 stycznia. 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy Le­

gionów 45, wskutek własnej nieostrożności 

wsmaga nieraz większych zabiegów i pocią 
ga za sobą koszty opłat stemplowych. 

Ponadto fotografja na legitymacji ubez­
pieczeniowej zapobiega nadużyciom, pole­
gającym na korzystaniu ze świadczeń przez ; 
osoby uprawnione. 

Dla ułatwienia ubezpleczalnie społeczne 
przyjmują również fotografje stare. Dostar 
Cienie fotografji obowiązuje ubezpieczonych 
I członków ich rodzin od 14-go roku życia. 

poparzyła się wrzątkiem d-letnia Daniela 
Adamczyk. 

— Na ulicy Kilińskiego najechana przez 
siniocliod odniosła złamanie lewego uda 
!8-letnia Chaja Szenkier, ^amiesikaia przy 
ulicy Kilińskiego 83. 

Ofiarę wypadku przewieziono karetka 
miejskiego pogotowia ratunkowego do 

, r.zpitala w Radogoszczu. 
KATOWICF 2.1 7-letnl Tadzio, syn Ina wspomniane miejsce i począł rozgrze - Przy zBegu ulic P>m°«Wej 1I Kiliń 
i \ A i u w i y i . y.i i iv.nu *c .u*w, . f i " " " / , , t . 7 P < , n n f l t n f i ł na ego najechana wozem odniosła ogólne Franciszka StaSk ewicza, pracownika bywać *uzel. poJtza, czego natroiu na s j Framan Straży Graniczni kierownika placówki zakopaną więksi, ^ ż o ł ą d k ó w cielę 

Brzeziny, na Oórnym śląsku, bawiąc sieicych, służących przemytnikom do prze ^m.eszkała przy ulicy Marysi 

Siedmioletni detektyw 
odkrył schowek: przemytników 

W s t y c z n i u o d b ę d ą s i ę 

s k o w a n i a o t r a k t a t y h a n d l o w e 

B e l g i B " " 1 " " ^ 1 Holandią. 

ze swoimi rówieśnikami, dowiedział się 
że na placu, dokąd wywożą żużel z ko 
palni „Biały Szarlej" kręcą się jacyś oso 
bnicy. Tadzio, wraz z kolegami udał się 

irycania płynów, oraz l* kg. mf.ggl-
O powyższem młodociany detektyw 

zameldował ojcu. który wszczął decho 
dzenle. 

G o ś ć n o w o r o c z n y 

p r z e b i ł n o ż e m g o s p o d y n i ę 

WARSZAWA, 2. 1. — W styczniu r.b. ro i 
poczęte_ względnie kontynuowane będą roko­
wania o traktaty handlowe z obcemi państwa 
mi Uwaga sfer rządowych i gospodarczych 
skupiona jest zwłaszcza na rokowaniach z 
Holandją, Rumunją i Belgją. 

Saldo polsko - holenderskich obrotów to 
carowych, traktowane łącznie dla Holandji 

l i Indyj holenderskich, daje od kilku lat po-
|ważny 

niedobór dla Polski. 
Sytuacja ta jest tembardziej niekorzystna, ze 
Polska posiada w stosunku do Holandji rów­
nież ujemne saldo obrotów płatniczych ze 
względu na obsługę długów i kapitałów ho­
lenderskich, pracujących w Polsce. 

W stosunkach handlowych z Rumunją 
Jistnieie szereg specjalnych trudności wo 

)ec stosowanej nrzez ten krai reglamen 
racji dewizowej' Obowiązująca ostatnio 

ftimowa, która przewidywała. Iż dfa cześ 

ci eksportu r Polski rumuński Bank Na 
rodowy przydzielać będzie dewizy, nie 
została Drzez stronę rumuńską wvkoca 
na. W rokowaniach polsko-rumuńskich, 
które będą rozpoczęte w styczniu rozwa 
żany będzie problem należności za eks-

port z Polski zamrożonych w Rumunji. 
Sfery handlowe i gospodarcze prze­

dłożyły czynnikom rządowym swoje po 
stulaty co do uzyskania w rokowaniach 
z Rumunją gwarancji zapłaty dla ekspor 
•erów polskich. 

Rozpoczęte w grudniu rb. rokowania 
handlowe 7 Belują kontynuowane bedą 
w styczniu. Strona belgijska przedłożyła 
całą listę żądiń celnych i kontvn<rento-
wych. które obecnie badane sa przez rze 
czoznawców po'skich. 

W najbliższym czasie przewidywane 
jest nadto podjęcie rokowań o umowę 
kontvmgento\vą z Fstonja. 

Łódf, 2 slyeM'*. — Krwawym epilogiem 
zakończyła się zabawa noworoczna w miesz­
kaniu Plutów przy ul. Przędzalniantj 86. 

Przybyło do nich kilka osób z najbliższej 
rodziny, a między innymi szwagier Plutów, 
niejaki Henryk Drostara, zamieszk. przy ul. 
Targowej 87. Około g. 9 wlecz., gdy goście 
Plutów znajdowali się już po kilku kielisz-
kach, wojowniczo usposobiony Drostara 

wszcząj sprzeczkę, 
a następnie doprowadził do bójki, w czasie 
której ugodził nożem w brzuch żonę właści­
ciela mieszkania — 2S-lctnią Ludwikę Pluto 

wą Gdy ranna kobieta* broeząc krwią upadla 
na ziemię, Drostara korzystając z chwilowej 
konsternacji zbiegi. 

Do zranionej kobiety zawezwano pogoto­
wie ratunkowe Czerwonego Krzyża, którego 
lekarz, po udzieleniu pierwszej pcmocy. prze­
wiózł Plutową w stanic groźnym do szpitala 
okręgowego Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Zagajnikowej. 

O krwawej awanturze rodzinnej zawiado­
miono policję, która za ukrywającym się Hen. 
rykiem Drostara wszczęła poszukiwania, -
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Staruszkę przewieziono na kurację do do­
mu. 

— W Choinach została pogryziona 
przez psa 53-letnia Jadwiga Miler, zawie-
rzkała przy ulicy Wesołej 23. Mi lerów* 
odniosła 2 rany nogi i 2 ramienia. 

— Na ulicy Smuugouwej został napa-
i i i ięty i pobity przez nieznanych .spraw­
ców 29-teIrfl J111 Woźniak, rani pr<y ul. 
SniugoAvej 25. 

Czy żołnierze chorzy na gruźlic; płuc 
* > < e d q e l iminowani as wojska? 

W dniach od 3 do o 
w Warszawie pod prze 

1YC1E PABIANIC. 
i * 

Stali mieszkańcy wsi Terenin gm. Górka 
: abjauicka: Gajda Andrzej, Wójcik Stani­
sław Minias Andrzej, Owcarek Regina i 
Ciaj-.ia Jozef wybral i się na kradzież dize-
wa do lasu Hiserta. Rankiem tego dnia g i -
10wy wyszedł na obchód lasu, zauważ; ł 
Siady na śniegu, które zaprowadziły 30 na 

[•miejsce, gdzie »ała kompa-tja wyrąbała 
I kilkanaście sosen. Powiadomiony o kra­

dzieży posterunek P. i \ przeprowadził 0-
. golną rewizję u poszczególnych wieśnia-
' ków w tej okolicy i w rezultacie u wyże, 
wymienionych znaleziono drzewo, pocho­
dzące z kradzieży, które odebrano. Sprtw 
t y stanęli przed sądem grodzkim w P a t j i 
nicach, który skaza; ich, z wyjątkiem M i -
masa Andrzeja, na tygodniowy areszt z za 
wieszeniem 2-lemiem, 

KRADZIEŻE NOWOROCZNE. 
Kubickiemu Antoniemu rkradziono z Ko 

morki kilka gęsi oraz sanki. 
Trzeszczak Stanisław pojkaiżył się poli 

cji, że pedczas postoju z wizem na po­
dwórku domu pizy ul. Św. Jani 6. niema 
ny sprawca skradł mu z wozu bańkę z 
mlekiem. 

wyprawa do lasu. 
Z komórki domu przy ul. Tkackiej l i ) 

meujawmeni dotychczas Podzieje skraJli 
kury na szkodę współwłaścicielki domu. 

We wszystkich wyszczególnionych wy­
padkach policja wdrożyła dochodzenie cc 
lem ujawnienia złodziejaszków noworocz­
nymi. 

UKARANI ZŁODZIEJE 
Sąd Grodzki w Pabjanicach skazał mie­

szkańców Dłutowa Stefana Łacwika i Win 
centego świderka na 2 miesiące aresztu. 
Łaćwikową Feliksę na 1 miesiąc aresztu za 
kradzież pomidorów z cieplarni majątku 
Eiserta w Dłutowie. Złodziei przychwyco­
no w momencie, gdy skiadzióne pomidory 
usiłowali sprzedać na miejscowym rynku. 
Wobec okazanej przez podsądn. skruchy 
wyroki zawieszono im warunk. ua 2 lata. 

WYJAŚNIENIE. 
W numerze Echa z nieizieli dnia 29 gru 

dnia 1935 roku w notatce pt. „T łum zli.? 
czował nożownika*' jako sprawcę napadu 
podano nazwisko Tysko Jak się okazało 
w śledztwie sprawcą napadu był niejaki 
Kisiel z Jutrzkowic, n nie Tysko. Kisiel 0 -
sadzony zosta! w areszcie. 

vVaiszawa 2,1 
l>m. odbędzie się 
wodnictwem szefa departamentu zdrowia 
ministerstwa apraw wojskowych gen b iy 
gady d i . Stanisława Roupperra 111-ci zjazd 
naukowy oficerów służby zdrowia.. 

W toku plenarnych obrad i jazdu oraz po 
szczególnych sekcyj wygłoszonych zosta­
nie kilkadziesiąt referatów i koreferatów z 
różnych dziedzin medycyny, interesują­
cych szczególnie wojsko. M. in. omówione 
bodą na zjeździe następujące zagadnienia: 
; j Podstawowe zagadnienie euger.iki nowe 
wskazania eugeniczr.e a wojsko. 2) Zaga 
dnienia sterylizacyjne a wojsko. 3) Segre­
gacja rannych zagazowanych i chorych. 
rt ' i Znaczenie i korzyści materiału sanitar 
nego. 

5) eliminacja z wojska chorych 
na gruźlicę płuc, 

6) lekarz wojskowy a lakarz sportowy, 7) 
Leczenie kiły, 8) Zapobieganie choiobom we 
nerycznym, 9) Higjena wyżywienia w mar 
szu, 10) Lotnictwo sanitarne w czasie p o ­
koju w państwach obcych i w Polsce, lotni 
ctwo sanitarne, w czasie wojny w armji 
polskiej, 11) Lotnictwo sanitarne w czasie 
wojny w armjach obcych 12) Wojskowe 
zawody marszowe i narciarskie w świetle 
badań lekarskich 13) Zagadnienie rozwoju 
sportu w Polsce łtd. 

Uczestnicy zjazdu zwiedzą Państwowy 
Zćiklad Higieny, Instytut Chirurgji Urazowej 
Sanatorjuin Wojskowe w Otwocku, Central 
ny Instytut Wychowania Fizycznego i Cen ­
trum Badań Lotniczo . Lekarskich. 

0 0 - — 

Z g o n d r u g i e j o f i a r y 
dramatu małżeńskiego w stolicy. 

WARSZAWA 2.1. W noc noworoczną w 
Warszawie w szpitalu Dz. Jezus zmarła 35 
letnia Zofja Ewa Gurgul . Kazanow&ka, dru 
ga ofiara dramatu małżeńskiego, który się 
rozegrał w dn. 31 grudnia r. ub. w mieszka 
m u Feliksa Gurgul - Kazanowskiego przy ul 
2ulińskiego 8. 

Mąt i żona zdecydowali się rozstać z ży 
ciem w roku, który dla nich był najcięż­
szym. 

Kazanowski postrzelił żonę swą w klat-
tkę piersiową, poczem z tegoż rewolweru 
stizelił sobie w piersi 

Wśród lokatorów domu, zamieszkałego 
przez denatów, wspomniani uchodzili za lii 
dzi b. inteligentnych, dostatecznie uposażo­
nych, o czem świadczyło nowoczesne urzą­
dzenie mieszkania. Wbrew tym pozorom 
przyczyną tragedji była 

ciężka sytuarja materjalna. 
Nieszczęśni w chwili rozpaczy, nie z a ­

pomnieli o wiernym psie, co do którego wy 
dali odpowiednią prośbę do władz lub też 
ludzi życzliwych, ażeby się nim zaopieko­
wano. Pogrzeb tragicznie zmarłych małżon 
ków odbędzie się wspólnie. 
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— W domu przy ulicy Wólczańskiej 
2oó zapaliły się belki w przewodzie koini 
nowym. Ogień stłumiony został w zarod­
ku przez straż pożarną. 

— Ubiegłej nocy o godz. 1 we wsi B m 
nów, gminy Babice, powiatu łódzkiego 
wybuchł pożar w zagrodrie Edwarda 
Stury. Pożar powstał w domu mieszkal­
nym i momentalnie niemal przerzucił 
sie na stodołę, oborę i inne budynki go" 
spodarskie. 

Kiedy p rzvbvfa «•'••' < cała za 
groda stała już w płomieniach. 

Uratowano jedynie inwentarz źvwv 
i część martwego. Budynki spłonęły 
kompletnie. Straty \vvrzadzon2 przez po 
żar sierraiia wysokości kilkunastu tysię­
cy złotych 

Przyczyny pożaru narazie nie ustaJ° 
ino. W czasie pożaru Fdward Stura zo" 
! stał lekko poparzony. 

W mieszkaniu wfasnem przy u'icv Tuszyńskie! 21 usiłował pozbawić sie ł v I 
cia przez powieszenie 30-!etni Riman 
Sita. Desperata spostrzegli w pore do" 
mo-CYiicy, którym udało sie przeciąć P e 

tlę wisielcza. 
— Na ulicv Brzeżińskierj został napad 

niety i ugodzony nożem w słowo Jan 
Sochacki, zamieszkały nrzv>ulicy Brre* 
zińskiej 105. Rana okazała sie na szczęś . 
cis lekka. 

Stan pogody w Łodz i . 
ŁÓD2 2 stycznia. W dniu dzisiejszym, o 

godzinie 9 rano temperatura wynosiła w Ło 
dzi, w centrum miasta 4 stopnie powyżej ze 
ra. (Najniższa temperatura w nocy 2.5 sto­
pnia powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 745.5 milimetra Tendencja barome 
tryczna — nieznaczny spadek ciśnienia. 

Słabe wiatry południowe i południowo-
zachodnle. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda b«z 

zmian o przejściowem przejaśnieniu. Spo­
dziewane opady. 

Z w o l n i e n i e o d o b o w i ą z k u u b e z p i e c z e n i a 

osób otrzymujących pomoc doraźną. 
ŁÓDŹ, 2.1. Zgodnie z zarządzeniem min 

stra opieki cj)Oiecznej osoby, które wzamian 
za otrzymaną z Funduszu Pracy pomoc do 
taźną pracują przy robotach, .finansowa­
nych przez Fundusz — nie podlegają obo­
wiązkowi ubezpieczenia na wypadek choro 

by 1 macierzyństwa, na wypadek niezdolno­
ści do zarobkowania lub śmierci osoby u-
bezpieczonej, oraz w zakresie ubezpieczenia 
pracowników umysłowych. 

Zarządzenie to weszło w tvcle z dniem 
1 stycznia rb; 
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Z m a r ł y p r e z y d e n t G o m e s s był doskonałym gospo ... 
10.000 km. a s f a l t o w y c h szos w półdzikim kraju. 

Jak" doniosły niedawno d 
W 75 roku życia piezeyder.t 
i.eral Juan Vincent'e Gomez, s '>-i 1 - ^ 

Ciiracaą, w grudniu 
Jak" doniosły niedawno depesze, zmar 

Wenezuoii ge 
sprawujący od 

27 lat zgórą- wiadzę dyktatorską. Wraz 
z nm zeszła do grobu jedna z najciekaw­
szych i najoryginalniejszych postaci połu 
dniowej Ameryki. . 

Gen. Gomez sprawował rządy w Wene 
zueli od 1908 roku i aż do końca swego 
życia nie wypuszczał cugli władzy ze 
swoich rąk, |akkoiwiek funkcyj prezydenta 
n*e pełnił przez cały czas. W takim Wypad 

jednak zatrzymywał zawsze naczelne 
dowództwo nad wojskiem. Kiedy w roku 
H929 gen. Gomez zrzekł się reelencji, kon 

Ten akt wywołał zresztą dość ironiczne 
komentarze u jego wrogów, którzy twier­
dzą, że Gomez był niemiłosierny i okrut­
ny, wtrącając oponentów swego reżimu na 
długie lata do więzienia w Caracas bez są 
du. 

Tern niemniej I przeciwnicy jego muszą 
przyznać, że 

gospodarował dobrze 
I starał się o rozwój swego kraju. Zbudo­
wał ponad 10,000 kilometrów doskona­
łych dróg bitych i założył również nie 
mniej, jak 10 tys. szkół, w czem siedem 
wyższych uczelni i Instytutów naukowych 
Dzięki dobrej gospodarce kapitał zagranicz 
ny inwestował obficie w Wenezueli, tak, że 

* r e * wybrał na jego miejsce dr. Pereza, j 8 a m e i n t e r e s y brytyjskie w tym k r a t a " * * 
•d^ry zresztą niedługo wytrwał na swoim ' ruane są na 
pędz ie . Został obalony natychmiast, gdy 
tylko spróbował przeciw t-lawić się , .moo 
Hemu człowiekowi" Wenezueli, 
, Zmarły dyktator urodził się w r. 1859 
b podnóża Ar.d i pochodził z rodziny hisz­
pańskich kolonizatorów, ale w jego ży­
łach płynęła już także kiew indjańska. W 
J°go usposobieniu leżała szczególna nie-
thęć do publicznych certmonij. Kiedy zda 
'Zały się uroczystości państwowe, na któ­
rych obecność prezydenta była spodziewa 

jeśli nie wymagana, bardzo często nie 
lawiał się wcale, a . ł swoje orędzia do 
ingresu dyktował ze swojej posiadłości 
taracay, położonej w odległości'stu k i l ­

kunastu kilometrowej od stolicy. 

Funkcje prezydenta gen. Gomaz objął 
po raz pierwszy w zastępstwie. Było to 
przy okazji, gdy jego poprzednik gen. Ca-
Mro wybrał się w podróż do Europy. Kie­
dy ten ostatni powrócił do kraju, zastał 
już 

swoje miejsce zajęte. 
.Gen. Gomez nie ustąpił i tym sposobem 
iriorwał się do władzy, w obronie której 
Inusiał jeszcze staczać krwawe walki . 

Raz jednak usadowiwszy się mocno 1 
pewnie na fotelu prezydenta, gen. Oomez 
jządził dobrze i ku zadowoleniu ludności. 
Położył kres ciągłej wojnie domowej I za 
ciekłym walkom wewnętrznym, spłacił 
[wszystkie długi państwowe 1 zrównowa­
żył budżet. Od r. 1930 Wenezuela jest je­
dynym krajem południowej Ameryki, któ-
>j wiąże koniec z końcem I 
i nie posiada długów 
zagranicznych. Gomez urządził alf w ten 
Sposób, że ostatnią ratę długu zagraniczne 
go spłacił na jubileusz stulecia Szymona 
Boliwara. oswpbodziciela Ameryki połu­
dniowej. 

200 mlljonów funtów szterlingów. 
Jego życie prywatne byłe na miarę egzo 

tycznych zwyczajów. Miał on aż 114 dzie 
ci, przyczem sytuację Ich uregulował, ado 
plując fe wszystkie. Jednego ze swdieb sy 
nów, który mu się przeciwstawił, wypę­
dził z kraju. Utrzymywał żelazną dyscypli­
nę wśród swego licznego potomstwa, a 
córki jego spełniały rolę kucharek w wiek 
szej posiadłości wiejskiej, którą odziedzi-
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czył po ojcu. Gdy w niej prcebywał, wszys 
cy synowie i córki musieli wstawać rów­
nocześnie z nim t. zn. o 5 godzinie nad ra­
nem. 

Sekretem dobrobytu Wenezueli jest naf 
ta. Gomez zdawał sobie dobrze sprawę, 
;akie możliwości bogactwa daje ona jego 
krajowi i starał się je ^wyzyskać. Każdy 
galon nafty opłaca na rzecz państwa poda 

i lek w wysokości siedmiu do dziesięciu pro 
, cent. Gomez sam wzbogacił się na nafcie, 
j choć był już miljonerem dzięki szczęśll-
I wym operacjom handlowym 1 spekulacjom 

zanim został prezydentem Wenezueli. 

W życiu politycznem swego kraju Go­
mez wypłynął po raz pierwszy w czasie re 
wolucji w r. 1892. Walczył wtedy po stro 
nie wojsk rządowych, które jednak zosta­
ły pobite i musiał uciekać do Kolumbji 
Tam przebywał siedem Jat, robiąc swój 
majątek, zanim wspólnie z generałem Ca­
stro nie wzniecił kontrrewolucji, która zwy 
ciężyła po dwuletnich waikach. Że był wa­
leczny I miał zdolności wojskowe, wynika 
z tego, że wyszedł zwycięsko z dwmnastu 
bitew 1 potyczek. 

T J . C 

Kolonista polski w Paranie 
• B to zadziwiający element postępu. 

Największy dziennik brazylijski „Jornal ciężaru dla naszego kraju, idą na kokmje 
do Brasi l " w jednym ze swych ostatnie . rolnicze 1 tam się zgodnie z życiem brązy 
numerów zamieścił obszerny artykuł, oma- j li jskiem ustalają i nie m>ślą o niczem in-
\i.> 1 3 1 1 r*l» A r t r ^ m f ^ —— •- • wiający ogromne znaczenie jakie przedsta 
wia dla południowych stanów Brazylji sta 
ły dopływ polskich emigrantów. W artyku 
le tym czytamy między innem!: 

„Rząd polski stara się u rządu naszego 
państwa, aby nie został zmniejszony przy 
p ływ kolonistów polskich do Brazylj i . 

Kolonista polski w Paranie i Santa Ca-
tharinie jest zadziwiającym 

elementem postępu. 
Jest właśnie takim, jakiego potrzebujemy, 
ze względu na piękność typu rasowego I 
głęboką znajomość 1 zamiłowanie do rol­
nictwa. Przybyl i do Brazylj i bez żadnego 

który Lem, jak tylko o dobrobycie kraju, 
sooie za ojczyznę wybraii. 

Gdy staramy się dać krajowi większy 
IOZWÓJ ekonomiczny, jest niewskazanem, 
abyśmy ograniczali przy&tęp do naszego 
kraju kolonistom, którzy będą użyteczny­
mi dla naszego bogactwa i postępu. 

Kolonista poiski element karny i praco­
wity, jak tego dowiódł od wielu lat, zain­
teresuje niezawodnie rząd brazylijski. I to 
dla naszej korzyści, bo z ziemi, którą mu 
otiarujemy otrzymamy bog.ictwa, które on 
umie z niej wydobyć". 

C o t r z y m i n u t y r o z w ó d . . . 
Ameryka rajem kobiet. 

Sfadfon olimpijski. 

Hala spacerowa pod trybunami stadjonu olimpijskiego. 

Rozwódki amerykańskie inkasują co­
dziennie tytułem należnych im alinieutów, 
„drobnostkę" wynoszącą 

ki lka mil jcnów dolarów 
uszczuplając w ten sposób znacznie kun U 
bankowe tych. do których nie tak dawno 
jeszcze serca ich pałały uczuciem miłości 
i uwielbienia. Nic dziwnego że rozwiedze 
nl mężczyźni dla obrony swych zagrożo­
nych interesów zmuszeni byli do zorgani­
zowania ,Ligi reformy prawa alimentacy; 
nego". 

Mi. Jack Anthony, lctó^-y jest prezesem 
Lig i udzielił pewnemu dziennikarzowi inte 
lesujących w tej mierze wyjaśnień, a prze 
dewszystkiem, ze w roku 1935 mężczyźni 
Amerykańscy wypłaci l i swym byłym poło 
wicom 936 miljonów dolarów, do której to 
sumy dochodzi jeszcze najmniej 200 miljo 
nów z tytułu honorarjów adwokackich i ko 
sztów sądowych. 

Prezes Anthony opracował niedawno do 
kładną statystykę, dotyczącą rozwodów i 
alimentów. Według tej statystyki, w Sta­
nach Zjednoczonych zawiera sie przecięt-
nia 

dwa małżeństwa na minutę, 
podczas gdy na każde trzy minuty przypa 
da jeden rozwód. Jak stwierdza statystyka 
.tylko" pierwsze 30 lat pożycia małżeń­

skiego są krytyczne dla partnerów. W tym 
właśnie okresie przeciętnie kafde wóste 
małżeństwo rozwodzi się. natomiast po | 

tym okresie liczba rozwodów nie przekra­
cza 3 proc. ogólnej ilości. 

Jak wywnioskować można u statystyki, 
rlość rozwodów stoi w ścisłej należności od 
warunków gospodarczych. Ody warunki po­
prawiają się, rozwodów zazwyczaj jest 
mniej; natomiast w miarę pogarszania się 
warunków gospodarczych, zwiększa się 
równocześnie ilość rozwodów. 

Nie ulega wątpliwości, że rozwódkom a-
merykańskim powodzi się znacznie lepiej a-
niżell kobietom w innych krajach. W Sta­
nach Zjednoczonych rozwiedziony mąż pła 
d swej byłej tcnle przeciętnie 

najmniej 15 dolarów tygodntowo, 
j a gdy hroń Boże, nie Jest w stanie podołać 

swym obowiązkom, grozi mu wówczas ze 
strony Jego niegdyś „ubóstwianej" połowi 
cy kara więzienia 1 to nawet wtedy, gdy żo 
na posiada dostateczne środki na utrzyma­
nie. 

Ponieważ według prawa amerykańskie­
go nawet w wypadku, gdy rozwódka wycho 
dzi pot&rnle zamąż, pierwszy jej mąż nie 
Jest bynajmniej zwolniony z płacenia przy-
nalesnych Jej alimentów, zdarza się dość 
często, że zona utrzymuje swojego drugie­
go męża s alimentów Jakie wypłaca jej 
pierwszy mąż. Ody zaś rozwodzi się z dru 
gtm mężem, przysługuje Jej prawo otrzymy 
wanla alimentów Jednocześnie od dwóch 

<nf*ów, którzy do końca życia, zmuszeni 
są, czy chcą, czy nl« chcą, o nią się tro­
szczyć^ 

Kupiony znaczek F.O.M 
t w o r z y m i l j o n y — p o t r z e b n a na b u d o w ę 

polskich okrętów wojennych! 

M. MIECHOWITA 
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POWIEŚĆ 

i nlna o zastrzelenie k łusownika 1 zjecha — B y ł b y m nie może .z nią żenił — za 
j ła się cala „oko l ica" Teraz pi ją. czął Werger w b r e w poprzedniemu po 

Na sali spostrzeżono już leśniczego.; stanowieniu - a le . . Na cudze dzieci 
W i d e stol ików gastami zapraszało go przecież pracować nie mogę.-
do Siebie. W y b r a ł jeden w kacie sali i , •— Ach tak 9 ! !--, 
przeciskając sie, w t łumie, pociągnął za [ — Tak. tak.... Jakiś malarzvna z K r i 
sobą Jana, kowa opętał la Potem *eb skręci ł , ale 

Potoczyła sle banalna rozmowa, prze : by ła już do niczego— ^ . — « v Ł » . m w , w 

tykana narzekaniem na ciężkie czasy i | N im domówi ł ostatnich słów ręka znaczy ze mną zadzierać- Łapserdaki ! 
lichą wódkę. | Jana zatoczyła w ie lk i luk w powiet rzu Powziętą myś l postanowi ł przepro 

Już miel i dobrze w „czub ie" , gdy d o ' ponad stol ik iem i z kla^ycznem klaśni-j j wadzić konsekwentnie. Urażony do gł< 
1 — • » 

kając więc. z łoży ł w izy tę adwokatowi , 
k tó ry przyrzek ł mu sprawę przeprowa 
dzić pomyślnie. 

— Ja mu pokażę — mruczał •— gdy 
znaiazł się u siebie w domu Przy t rę no 
sa temu ch ł ys t kow i ! A i tej sikorce nie 
przepuszczę. Ja ich ożenię. Gdy sobie 
posiedzą w krymina le , to zrozumieją co 

STRESZCZENIE. 
,Do zapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

fjóznym wieczorem nowa nauczycielka. — 
% trudem znalazła nędzne mieszkanie. 

, Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
fizytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
*agroził jej zemstą. Wkrótce potem poznała 
ff ystę - malarze Rosińskiego, w którym się 
jakochała. 

I 

| 
Na drugi dzień znowu dostała list. 

fTen by? 0 d rodziców. Ojciec pisał: 
... „ M ó w i ł mi dziś Jan, że zwróc i ł 

ksie do Ciebie z prośbą o rękę. Zosta­
w i a m ci wolna wolę Chcia łbym jednak, 
j j f c yś wysz ła za niego. Jakim Jest — 
vl'iesz debrze. Ja ty l ko od siebie dorzu­
c i . ż e ma teraz doskonała posadę: jest 
ir /źynierem w kopalni „ M i n e r w a " z 
pensia najmniej tysiąca złotych- Mogła­
byś rzucić posadę 1 żyć we względnym 
dostatku. Kocha Cie szalenie — ^ k ą d 
ojciec wie? — mruknęła do siebie). — 
Nie spotkasz go w towarzys tw ie żadnej 
kob ie ty ! Całe wieczory spędza sa­
motnie w s w v m pokoiku Podobno p l " 
sze jakąś rozprawę górniczą. Jcdr.em 

t słowem.- człowiek z przyszłością, a bez 
przes7 łnś c i . Namyśl się, zanim coś posta 
now isz ! " ' -

Tak radził lej ojciec. czIowiek fiadź 

co bądź doświadczony 1 t rzeźwo usto­
sunkowujący się do życia. 

Ona nie namyślała się jednak! Czy 
miałaby sprzedać siebie, bo przecież ko 
chać go nie będzie!? Czy miałaby u i i e 
szcze<1iwić i jego I siebie? 

N i e ! . 
Przesłała mu w y r a z y szczerego ubo­

lewania. Naprawdę żal jej by ło Janka, 
tak go nadal w myślach nazywała, ale 
cóż ona na to poradzi, że go nie kocha? 

Włoży ła list do szufladki, chcąc eo 
własnoręcznie wrzucić do skrzynki-

Tymczasem Jan nie mógł się docze 
kać odpowiedzi. Wz ią ł więc dwudnio­
w y urlop, zostawiwszy w swem za 
s tępstwle nadsztygara. I przyjechał do 
Miechowa. Spotkał tu swego kolegę * 
Politechniki, mającego posadę lcśnic7e 
KO w państwowych lasach tutejszego 
nadleśnictwa. Spotkanie należało 
-oblać'*. Wstąpi l i więc na Jednego" do 
małej restauracyjki . Zapchana by ła 

mlelscoweml f igurami, miedzy k tórcml 
Jan spostrzegł ryże wąslska Jakiegoś 
jegomościa, wodzącego rej miedzy sto­
l ikami. 

— Czy tutaj zawsze tak i ścisk? — »a 
pyta ł 'Jan 

— Nie. Dziś wy ją tkowo — objaśnił 
kolega, szukając do koso mogl iby się 
przysłajć. — Był sąd Jednego zlemia-

ich stolika przyżaglował jegomość o r y 
żych wąsach. 

K tó ryś z panów zapyta ł go: 
— No I cóż, „ W e r g e r k u " , trzeba Już 

uciekać? 
Gdzie cl się tak śpieszy? Chyba 

ciem spadla na twarz opowiadającego 
Zachwiał się.. Drugie uderzenie — 
podtrzymano go. Stanął chwilę ogłupia 
l y . opierając się o stol ik. Gdy oprzy­
tomniał, sięgną? ręką po pistolet Dwa 
strzały targnęły powietrzem restaura- mieszkania... 

noc ci wys tarcza ; dzień mógłbyś ń a m c y j k i . po k tó r ych zapanowała g r o b o w a ' Marząca o wyjeździe do Hiszpanii . 
n n £ « i * ™ ­ ! 1 cisza Obecni skamieniel i . Tymczasem dziewczyna nie przeczuwała nawet i 

ażony do głę 
bl w swych uczuciach, zaciął się i cze­
kał na rozprawę sądową. Tymczasem 
zbierał szczegóły z życia Jadźki. W y -
wąchał feflezera, któremu Jadźka skła­
dała w i z y t ę , miejsce lei późniejszego za 

kie chmury zbierają się na horyzoncie 
lej życia. W idmo Smoczyńskiego nie 
ukazało lei sle napróżno 

Ą — — - - - — — .a* >'K»>IU«. -Ł T HIV r l l j w l l l 

Tobie i dzień I noc nie wys ta rcza ! , W .cge r w i ł się. t rzymany przez Japa 
— Eee. . nie opowiadaj ! Minę ły te cza ( za rękę, z-której wypad ł mu pistolet. In 

sy. Jestem już stary. Gdy b y ł e m , żynier podniósł go | z zimne, kp-dą w y 
młodszy... I rzuci ł na ulicę do rynsztoka, później po 

— No bo ożeniłbyś sle nareszcie, t y da!, słaniającemu się Werge row i . b i let 
samotniku! ,1 wvszed» Wtedy oprzytomniano. St rza ! 

— Co ml pc żonie? W i w a t kawaler- ł y na szczęście nie zrobi ły nikomu krz.y W połowfe stycznia spraw* f n a ł a z ' i 
^ki stan! Jeszcze mam czas s z u s > w d y . gdyż Jan. nim Werger zdołał po sie na wokandzie sądowej. Inżyniera 
bie żandarma ' Człowiek chce pokle- ciągnąć za cyngiel, podbił mu rękę do skazano na ki lkaset z ło tych K r z v w 
pać dziwkę, a tu żona: - ..nie wolno, góry 1 pociski ugrzęzły w suficie, obry Wszys tko przeszłoby bez echa gdvbv 
mnie masz od tego! No i co? Trzeba W a j ą c kawa ł tynku, ku żałosnemu prze j Werger dla udowodnienia nrawdżi 
uszy wtul ić i uciekać! A inaczej płacze.; rażeniu karczmarza. Krwawiącego o d | w o ś c i swych s łów za k t ó r e został p -kłótnie, awantury , rozwody Poco się 
żenić i potem rozwodzić? 

Ten zawsze swoje ! 
— O mało. a b y ł b y m Jednak raz 

wpad ! ! 
— Ta nauczycielka.. Jak ona sle zwa 

l a ? . . 
— Zawadzka... 
— ...Chciała cię zlapa'ć?! 

— Tak, ta... Prawda, że ładna be" 
styja» Oczy niebieskie^ A Jak spojrzą 
ła na człowieka, to.. No. dajmy temu 
lepiej pokój-.. T y ją znałeś? — zwróci ł 
się do jednego pana. 

Widz ia łem ła ki lka razy w ko-
iclelew 

uderzeń Wergera schwytano pod ręce 
i wyniesiono do drugiej izby. 

W restauracj i zawrzało jak w ulu. 
— Co on się tak wściek ł? — pytano, 

k r z y w o spoglądając na leśniczego k t ó r y 
nie zdążył jeszcze wciągnąć płaszcza 
i wy jść . T e n wyjaśni ł , że pani będąca 
przedmiotem rozmowy — to narzeczo 
na Inżyniera. 

b i t y . nie zażądał przez swego obrońcę 
zbadania Jadźki przez lekarza. Sąd 
przychy l i ł się do tego wniosku i Jadźka 
zaatakowana zosta l i orzez Drnfcuratnn 
za niedozwolony zabieg-

Rozprawa jej ciągnęła się przy 
drzwiach zamkniętych w Sądzie Okre 
gowym przez d w a dni. Nie chcąc po 
grzebać akuszerki, przv le ła całą winę 

. . . V U . u v . i m , M f / v i e ł a caią w in 
Werger wbrew postępowaniu ludzi na siebie nie broniąc się wcale. Za du-

honorowych, postanowił oddać sprawę [ mną by ła . b y swoje serce o tworzvć i 
do sądu. Obawia ł się rozstrzygnięcia nozwalać w n im grzebać, 
sądu honorowego, gdyż inżynier mógł j Skazano ła na pół roku wlezi - ł i la . 
go zdyskwal i f ikować, ponieważ u w ł a - l M a r t w e m u paragra fowi sle za 
czył czci kobiety. Droga sądowa okaza j doŚćJ 
la się dla niego wygodniejsza, nie zwie 
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KRATECZKI. 

ycie Warszawy w kilka wierszach 
Jak wykazuje statystyka starostw! 

rodzkich. sądy administracyjne mają 
lajczęściej do czynienia z wykroczenia 

i przeciw przepisom o ruchu koło-
y m . Pociągani są do odpowledzial-

lości przeważnie szoferzy. Zderzenia z 
dorożkami konnemi. potrącanie prze 
chodniów, wjeżdżanie na chodnik są to 
rajtypowsze wypadki, skrupulatnie re j 
Jestrowane przez policję Jak jednak 
stwierdzają znawcy ruchu ulicznego w' 
Warszawie, trudno jest winić wyłącznie 
kierowców za tego rodzaju wypadki. 
Niemniejsza, a może nawet większą wł 
ne ponoszą przechodnie ł dorożkarze 
konni. Wprawdzie Komisarz Rządu ur*ą 
dził kilkakrotnie t- zw. ..tygodnie nauki 
chodzenia", pozatem policjanci kar zą 
przechodniów wadliwie przecinających 
ulice — wszystko to jednak nie dało 
jeszcze odpowiedniego wyniku. Doroż* 
karze konni zamiast posuwać się przy 
chodniku wyjeżdżają na środek ulicy, 
nie oglądają się przy skręcaniu i w ten 
sposób powodują zderzenia z taksówka, 
mi. Wszelkie wypadki samochodowe są' 
dokładnie i fachowo badane. W najbliż 
szej przyszłości mają być wydane p rze , 
pisy. na mocy których odpowiedział" i 
ność za wypadek będzie ponosił nietylko 
kierowca taksówki, ale w równym sto-' 
pniu nieostrożny przechodzień, zaspany 
dorożkarz lub uparty wózkarz. Tylko 
w ten sposób uda się ostatecznie zmnleji 
szyć w sposób radykalny Ilość wypad-; 
ków ulicznych w Warszawie. 

• • • 
W warszawskiem Zoo urodziła c i f mał­

pa abisyńska z gatunku pawjanów płasz­
czowych. Małpka ta posiada czarne futro. 
Ojciec je był swego cza-.u bardzo popular 
\ y , ponieważ pozbawiono go w swoim 
czasie gruczołów rozrodczych dla operacji 
odmładzającej, która odbyła się swego cza 
su w stolicy. 

• • * 
Ukazało się. rozporządzenie rady mini-

v ów odstępujące gminie Warszawy; grun 
|jr państwowe b. fortu Mokotowskiego: 
'66,629 m. kw.) i grunty państwowe 
(23,892,6 m. kw.) położone między ul. Kra 

Mrukiego, Przasnyską Tnrmoncką i Lubit 
.liecką.. ~ . 

PANI MA ŚLICZNY KOSEK! 
Przygoda Popiela. 

Czytelnikom „Echa" •w-̂ nie. 
Z u p e ł n i e b e a p ł e t o l e . N I * p r a - -

e y l a f ł a d n e g o w y n a t r o l a e t i l e . 
Ł i y t e l n l k u ! HoawAt rai b e e p t a t n t e 
w c a l a c h n a u k o w y c h , aa a a i a d i I r 
e s t r o l o g j l I o b l i c i a n k a b a l l a t y c i -
n y c h w y b r a ć d l a C l a b l a o d p o ­
w i a d a ł , i z c z e a t i w y n u m t r l o t u 
l o i r r j l P a ń s t w o w a ) . P o d a ) | e d y -
• I * r o k I m l a a l ą c u r o d i e n l a . W a ł 
c o d u w a g a t a l a . S i y l l a r - S t k o l a l k 
l u l a m c a ł o w l e k l e m w t e d t y , t u t o -

w l a l u p r i c n a u k o w y c h , t i * 
r a m p o c i y t n t f o p l a m a 
* < W l - d i a T a l a m n a l . w y b l a -

i t * e » l i t w e n u m e r y l o e ó w L o t e r i i P « n a i w o « e J a u p e ł n l e 
- . . . t e r e e o w n l e , n la p o b i e r a m aa t a ł a d n e g o w y n a g r o d i e a l a 

n a w a l w r a a l t w i e l k i e j w y g r a n a | . J o d y n ą d l i m n l a nagroda, 
a r a a l a w y g r a n e j Jaat p r e n u m e r a t a m e g o p l a m a . Ś w i r ( w * ! * . 
d<a T a | a m n i l . N a loa nr. 123427. w y b r a n y p r t e e e r a o l e , p a d t i 

g r a n a 150.000 at . N a a l a w i e l k ą I lość w y b r a n y c h n u m e r ó w 
i lo m n ó s t w a w y g r a n y c h , a b r a k u ra le jeca p o d a j e m y t y l -
n l e n t ó r e : A n t o n ' S a w a ) , Z ą b k o w l c a gra. W ó j k ó w K o ł c t e -
— I 0 C 0 0 i t . E u g e n ) a Z a u a a n l c k a , B a n k R e e r a l e t l n l c t y . 

W ł o c ł a w e k i.000 a l . , C a b a l a J ó t e f , L i m a n o w a , u r t f d n l k 
l a f l n e r i i 10,000 a l . . P r y c h a ł . K a t o w i c e , B r u n o * W o d o i o a d y 
3 - i . O O A i t . , A k e l u e a y e o w n a H a l n a , p t e H o l u b l c a e 5.U0U at. 
M a r j a n Ł o m o l e k l , P o d h a j c e , o.000 i ł . M a r l a M a d e j ó w n a , 
S t a n i s ł a w ó w , R o m a n o w s k i e g o 9—100.000 i t . J ó t e f B a l c a r e k . 
N o « a W l e t , M i a r k i 2. 10.000 a l . , J . M o r i y n e k a , Ł a e k s ta ­
c ja k o l e j o w a — 10.00Ó a l . , J ó i a f B o g u a l a w a k i w W i l n i e , 
u l . O a t r o b r a m a k a ll|0 — 100.000 a t . , W a c ł a w B e r . n o w l c a , 
G d y n i a . W y a o c k l e g o 3 1 — 10.000 t i . W a l a r j a P l ą t k l e w i c a , 
KR Z a l e w s k i e g o 24 — 10.000 — . 

N a ł y s i e n i e w y k o n a m a n a l i z a T w e g o c h a r a ­
k t e r u ; o t r z y m a s z p r z e p o w i e d n i e a t y o n e g o me-djum M - l l e B r l g o y , j * o k r e ś l * T w ó j c h a r a k t e r 
•do lnose i I p r a e a n a c a e n ł e , o p o w i e m , k i m j e -•tai I k i m być motali, p o r a d z ę j a k t y ć , e t y -
i l t I BOit-pować, a b y i w y c i f a i o p r s a c l w a t a -

a l f l o t o w i . M e d j u m E y l g n y w y s z c z e g ó l n i wit •owi. 

2 u l i d i k l e g o » , ( d a w n a 

.. Medju 
n a j w a t n l e j i ł e f a k t y T w e g o t y c i a , o d p o w i e a a 
szcze rze t a d e n e p y t a n i a , doda e n e r g j l , r ó w n o 

y. N a k o a t t a p o c z t o w e I k a n c e l a r y j n e z a ł ą c z 
;kaeh p o c i t o w y c h . W i r s t a w a . R e d a k c j a . Ś w i t " 

. ó r a w l t 47) O g l o a z e n l e z . t ą c z y ć 

Nowy rok 1936 zaczął sie na ciepło. 
Będzie to może prognostykiem, że dal­
sze miesiące tego roku będą tego rodzą 
ju, że zrobi się nam aż gorąco? Możli­
we. Narazie faktem jest. że zima się 
wściekła i nastała jesienna wiosna, lub, 
jeśli kto woli: wiosenna jesień. 
Mnieby to ostatecznie mało obchodziło-

Komornik nie z wata na pogodę i przy­
chodzi bez względu na to czy Jest cie­
pło czy zimno ale biedni narciarze, co 
mają nieboraczki zrobić? Na upartego 
można i po błocie się narcić, ale — szko 
da błota. 

Dzisiaj jednak nie O to chodzi- Dzi­
siaj ciągle jeszcze jest aktualny nowy 
rok- Dopiero drugi dzień, jak się rozpo­
czął i przyznam szczerze, że nie mam 
powodów do zachwytów nad nim. Prze 
ciwme. Przez cały rok 1935 mogłem 
wierzycielom mówić: mol panowie, w 
przyszłym roku na mur zwrócę! A co 
mówllć teraz? Pod innem! względami 
również nowy rok nie zasłużył sobie Je 
szcze na żadna względy and moje ani mo 
ich bliźnich. Dzień wczorajszy bvł to cał 
kicm zwykły dzień, tyle tylko, że ludzie 
nie pracowali. Ci. co zafasowa'1 31 gnr 
dnia trochę gotówki narzekali na „ka-
tzenjamer" posylwestrowy, c4 mądrzej 
sł spokotjnie sie wyspali. A raczej: bvll 
by sie wyspali. gdvbv nie to. że przecież 
bvł Nowy Rok. A wlec dzień, który 
dozorcy, gazeciarze, niektórzy listono­
sze i kominiarze postanowili poświecić 
na robienie malatków. Od rana Jut 
dzwonek przy drzwiach wejściowych 
brzęczy bezustannie. 

Pierwszy naturalnie oan dozorca. Po 
winszowanie bite złoconeml literami, 
uprzedmemi słowami zwraca sie do loka 
tora któremu cały rok wymyślało sie od 
najgorszych, po napiwek. Lokator, Jak 
to lokator. Jest w kłopocie. 1 zresztą 
skąd tu po Sylwestrze wziąć tyle pienię 
dzy, zwłaszcza, te po dozorcy sypnie 
się gazeciarz, listonosz, kominiarz 1 Bóg 
wie kto Jeszcze, a każdy liczy na parę 
złotych-

Moźma wprawdzie przylepić do drzwi 
kartkę: wyjechałem. Ale cl łuckie są 
uparci 1 konsekwentni. Przyniesie swoje 
powinszowanie Jutro, pojutrze czy choć 
by za tydzień a z napiwku, Jeden z dru 

gim, nie zrezygnuje. 
W dzień Nowego Roku zwykle żałuje 

że nie jestem dozorcą, gazeciarzem czy 
innym kominiarzem. Weźmy tvlko do­
zorcę mojego domu. Ma 35 lokatorów. 
Przeciętnie niech każdy 'okator da tylko 
trzy złocisze to już chłop setkę zbierze 
No. proszę- I komu tak dobrze? I od tej 
setki jeszcze żadnego podatku nie zapła 
ci, tylko 10 zetków przepije a resztkę 
schowa na PKO. 

A'bo może przebrać sie w Nowy Rok 
za jakiegoś kominiarza i obchodzić wszy 
stkie mieszkania w Łodzi Ładna forsę 
możnaby zebrać... Tyl!:'1 • Veżv uważać 
aby nie natknąć s*c na nutentyczengo ko 
minlarza, kt'rybv mógł Jeszcze mlctlą 
przetracić „konkurenta". 

Słowem okazje do zarobku sa. Trze­
ba je tylko wykorzystać. Zresztą, nie­
chaj sobie i dozorcy i gazeciarze i wszy 
scv Inni napiwkowiczn no^^TOWie zhłe 
rają, niechby 1 po tysiącu zebrali, tylko 
po Ucho przy tej okazji budzą mnie w No 
wy Rok Już od świtu, koło 10-el rano i 
nie dadzą się człowiekowi wvspać po 
pracowicie przepitej nocy sylwestro­
wej? Czem ja wam, dobrzy ludzie, zawl 
nilem? 

Zróbmy nowy zwyczarj- Po noworo­
czne chodzi się dopiero od 4-eJ popołu­
dniu. Zgoda? 

Wtedy nigdy mnie niema w domu. 

A M A N T . 
Zbijjniew Popiel poczuł w sercu dzi­

wną miękkość 1 wyszedł na u'. Rzgow­
ską, by poszukać miłości. Zaczepiał 
wlec przechodzące damy, nęcąc Je pro­
pozycją spędzenia paru godzin w lego 
garsonierze. 

W pewnym momencie przyczepił się 
Popiel do Róży Mandelbaum I najpierw 
zaczął czule szeptać, że ..pani ma słod 
ki nosek", a jaka buzia, a co za nózia 
itd. Słuchała cierpliwie dziewoja tych 
miłych słówek, kiedy Jednak Popiel za" 
azął natarczywie ciągnąć do swej garso 
mery. narobiła krzyku- Protokół zakon 
czyi pierwszy etap tej przygody Drugim 
etapem był wyrok Sadu Grodzkiego, 
skazujący. Zbigniewa Popiela na 2 tygo­
dnie aresztu. 

Jerzy Krzcckł. 

Dramat pięciu tancerek. 
Listy gończe ścigają „baletmist rza 

T u ł ó w b e z g ł o w y . 
Straszny czyn ojczyma 

DROHOBYCZ 1,1 — Drohobycz ma o 
becnie wielką sensacją, o której mówi ca 
łe miasto, a zwłaszcza byw. kawiarniani. 
Od początku grudnia br. występował w ka 
wiarni i barze ..Bagatela" w Drohobyczu 
balet „Neo" , złożonych z 5 pięknych i mło 
dych girls. Balet ten występował codzienie 

i pozostawał pod kierownictwem 31-le­
tniego Tadeusza Straszaka z Warszawy o 
raz jego wspólniczki Janiny Rozb«ckiej z 
Warszawy, która również występowała w 
programie 

jako solistka śpiewaczka. 
Z wesołego nastroju w czasie wystę­

pów baletnlczek zdawaćby się mogło, że 
dobrze Im się powodzi i prowadzą życie 
beztroskie. Tymczasem humor len był tyl 
ko pozorny, a rzeczywistość przedstawiała 
się całkiem odmiennie. Okazuje się, że p. 
Siraszak w Warszawie w charakterze ba-
letmistrza przyciągnął do ?>wej pracy nisle 
tnie dziewczęta, które zwabiał szkoleniem 
baletowem, a następnie wyzyskując ich.nie 
świadomość i młody wiek. używał Ich do 
występów w kawiarniach, krzywdząc Je 
materjalnle i moralnie, tak dalece, że spra 

wą tą zajęła się policja w Drohobyczu, 
Straszak wraz ze swoją wspólniczką wyko. 
rzystywali w haniebny sposób baleinicz-
ki. 

Straszak przeczuwając, że policja zde­
maskowała jego działalność, zbiegi z Dro 
hobycza i uprowadził ze sobą przemocą 
najpiękniejszą i najmłodszą, bo 10-letnią 
baletniczkę 

Gertrudę Bojanowską, 
pochodzącą z Torunia przyczem resz»c 

baletu pozostawił na łaskę losu. Za zbie­
głym Straszakiem rozpisano listy golcze. 
W wyniku przeprowadzonych dochodzeń 
została aresztowana wspólniczka S'rasza 
ka Janina Rozbicka, która została po wste 
pnych dochodzeniach odstawiona do wię­
zienia sądowego w Drohobyczu. Ustalono, 
l e wymieniona we wszystkich sprawkach 
współdziała z Straszakiem. Zaznaczyć nale 
źy, że żona Straszaka Halina Straszaków* 
kieruje również baletem pod nazwą „ I n ­
go", który występował w ubiegłym mie­
siącu w Drohobyczu, a obecnie bawi w 
Przemyślu. Spodziewane są dalsze sensa­
cyjne wynik i śledztwa. 

P i ł k a n o ż n a w s ą d z i e . 
Gracz „Jedenastki" uniewinniony, mam 

Z Chodorowa donosząc 
Przed Sądem Okręgowym brzsżań-

sklm na sesji wyjazdowej w Chodorowie 
odpowiadał gracz „Jedenastki" z Zimnej 
Wody. urz. Polminu. oskarżony o umyśl 
ne złamanie nogi gracza „Chodorowji" 
p. B. Łucykowa, tut. urzęd- poczt. Roz­
prawa wywołała ogromne zainteresowa 
nie wśród tut. sportowców. Przewodni­
czący zmuszony był zarządzić usunie­

cie tłoczącej się publiczności ze saU- Wj 
czasie rozprawy odbyły sie 

pokazy gry. 
..gaszenia" piłki (stopowania) Ito. Sw. 
dr. Rubenkis zeznał, że gracza „Jede­
nastki" lecieli na nogi przeciwników. W 
wyniku rozprawy, po odczytaniu spra" 
wozdtamla LZOPN.. Kurczyńskieeo unie; 
winniono. 

Z Krzemieńca donoszą: 
Wieś Piszczatyńce w oow. krzemie­

nieckim była widownią strasznej zbro­
dni. 

W miejscowości tej zamieszkiwał Mi­
chał Czerewaty, gospodarując na 6 hek 
tarach ziemi. Majątek ten należał jednak 
nie do niego, lecz do jego żony Anasta­
zji j pasierba Tadeusza Mokrycklego-
Ojciec Tadeusza 

zmarł podczas wojny 
a wdowa z kilkubtniem dzieckiem erzy 
jęła Czerewatcgo w charakterze parob­
ka. Z parobka awansował wkrótce na 
gospodarza. Przyznać wszakże trzeba, 
że gospodarował dobrze i troskliwa 
opieką otaczał małego pasierba. 

Trwało to tak długo, aż młody Mo-
krycki doszedł do pełnoletności i zażą­
dał od Czerewatego swej ojcowizny. 

Dzięki interwencji starszyzny wiosko­
wej, otrzymał Tadeusz od oiczyma 4 ha. 
pozostawiając mu dwa-

Czerewaty, przywiązany do ziemi, 
którą już zwykł był uważać za swoja, 
nie mógł przeboleć utraty na rzecz pa­
sierba dwóch trzecich majątku. W duszy 
jego zrodziła sie nienawiść do Mokryc-
kiego, która miała zapamiętałego chłopa 
doprowadzić do strasznej zbrodni-

Tadeusz Mokrycki. Jakkolwiek otrzy 
mał swą oześć ziemi, zamieszkiwał we 
wspólnej chacie, lecz w osJbneJ izbie. 
W nocy Czerewaty uzbrojony w siekie­
rę zakradł sie do izby. w które! leżał 

uśpiony młodzieniec. 
Dwoma potężnemi ciosami odrąbał Ta­
deuszowi głowę od tułowia, poczem naj 
spokojniej wrócił do sl?ht* • nołoiył sie 
spać. 

KADJJO-KĄCIK 
DZIŚ, dnia 2 stycznia wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
1580 Janina Godlewska 1 Andrzej Bogucki 

śpiewają piosenki 
16.00 Gaaanika Starego Doktora (O Kop­

ciuszku) 
16.45 Kolendy w wykonaniu wiejskiego ze­

społu W merla — Z Wilna 
17.0o Reportaż z Torunia 
17.20 Koncert z Krakowa 
1750 O książce Jelusicha „Cromwell" 
18 00 Recital fortepianowy Janiny Rosen­

berg - SchlndleroweJ 
19.40 Wiadomości sportów* ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 

20.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej 
orkiestry P. R. 

20.15 Dziennik wieczorny 
2055 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
2100 Wielki Teatr Wyobraźni. Premjera słu 

chowiska oryginalnego p.t. „Biedna mło­
dość" — Marii Pawlikowskiej - Jasno-
rzewsklej 

21.35 „Nasze pleśni" 
P2.00 Koncert z Poznania 
2300 Wiadomości meteorologiczne <fla że­

glugi powietrznej 

ŁÓDŹ, |ak Raszyn, z wyjątkiem: 
lf>.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.80 ..Pierwsze kina I pierwsze fi!mv w Ło­

dzi" — pogadanka Szvmona GlUcka 
18.40 lak spędzić święto? poradzi L. Szum-

lewskl 
18.45 Rectal śplewa-zy Kazimierza Szu" ' ' — 

tenor 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Łódzkie wiadomości sportowe 

PIĄTEK- * «tvcznia. 
RASZyN 

6.30 Kolenda 
6.33 Pobudka Jo fmnastykl 

6.84 Gimnastyka 
\ _u Dziennik poranny 

11.57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
12.03 Dziennik pniu .mów 
12.15 Koncert z Wilna 
1825 Chwilka gospodarstwa domowego 
13 80 Z rynku pracy 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
16.15 Koncert ze Lwowa 
10.45 W kini.it> ulicznlków — tran«mis|a dla 

ozleci (i Wilna) 
1700 Narodziny prasy polskiej — felieton 
17.1.5 Minuta poezji 
17.20 Recital śpiewaczy Ireny OleraltowskleJ 
1750 Poradnik aportowy 
13 00 Koncert kameralny 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19 45 Komunikat śniegowy z Krakowa 
19 50 Biuro Stui|ów rozmawia ze słuchacza-* 

ml Polskiego Radia 
2000 Koncert symfoniczny w wykonaniu or-T 

kiestry P. R. 
W przerwie około godz. 20.50: Dzien­

nik wieczorny oraz Obrazki z Polski wspóf, 
czesne] 

22.30 Muzyka taneczna (Poznań nadaje au­
dycję lokalną) 

W przerwie o godz. 28.00: Wiadomo­
ści meteorologiczne dla żeglugi powietrz­
nej 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, i wyjątkiem-
750 Program na dzień bieżący 
755 Parę informacyj 

13 30 Muzyka z płyt 
13 35 Muzyka z płvt 
1512 Przegląd giełdowy łódzk. 
15 30 Muzyka z płyt 
1830 Pogadankę z Łódzka Rodziną Radjo-

wą przeprowadzi Jan Piotrowski 
18 40 O wszystkiem potroszku 
18 45 Muzvka z płyt 
19.00 Lux-torpeda — a wolna wszechnica w 

Łodzi — wygłosi Romana Grynlewska 
1910 Program na dzień następny 
10 20 Koncert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportowe 

JAN RAMEAU. 

B I A Ł l f B R A T E K 
Marja i Jan, ramię przy ramieniu spacero­

wali po zgiełkliwych ulicach miasta. Z błogo 
uśmiechniętych twarzy ich nietrudno było od­
gadnąć, źe przeżywali najpiękniejszy okres 
życia, to jest tę cudowną jutrzenkę miłości. 

Ona, od czterech lat mężatka, tęskniąca 
być może za zmianą swego sentymentalnego 
krajobrazu. On, malarz z Bożej łaski, kuszący 
uwodzicielskim czarem swej artystycznej syl­
wetki, zdobywca dziesiątków serc kobiecycn. 

Niewiele mówili z sobą, porozumiewając 
się aż nadto dobrze wymową swych oczu. 
Od czasu do czasu tylko, dojrzali już do chwi­
li , kiedy dusza zwijając skrzydła daje wodze 
rozbujalym zmysłom, rzucali krótkie, lakoni­
czne pytania: 

— Gdzie?f.« 
— Kiedy?!... — nastąpić ma upragnione 

sam na sam? 
Przechadzając się owego popołudnia bez 

celu dążyli instynktownie do zieleni, cienia 
i samotności. To też ujrzawszy zdała rozło­
żyste korony drzew skierowali się ku nim nie­

zwłocznie. Tuż przy otwartej bramie stara 
ławka. Zakochani weszli do oparkanionego 
szmatu ziemi i usiedli na ławce, w sąsiedztwie 
studni. 

Jakkolwiek zapatrzeni w siebie znajdowali 
się o sto mil od ludzi,, nie mogli nie zauwa­
żyć mężczyzny i kobiety: dwojga wynędznia­
łych staruszków, zbliżających się do studni. 
On garbaty i niewidomy prawdopodobnie, bo 
macał laską drogę, ona zgięta we dwoje, 
wspierali się wzajemnie. Stanąwszy przy stu­
dni niezręcznemi ruchami usiłowali napełnić 
wodą konewkę. 

— Ach' — wzdrygnęła się Marja — jesteś 
my na cmentarzu, 

— Istotnie! — potwierdził Jan z niesma­
kiem. 

— Patrz' Patrz! — szepnęła młoda kobie­
ta śledząc ruchy staruszki podtrzymującej po­
tykającego się męża. 

— Daj spokój! — upominała go — po­
staw konewkę na ziemi i nie ruszaj się. Ja na­
biorę wody do konewki, a ty ją zanieś. 

Kiedy staruszka napełniła wodą konewkę 
mąż uniósł ją I wziąwszy żonę pod ramię po­
dreptał w poprzeczną aleję, zatrzymując się 
raz po raz. by odsapnąć chwilfc. 

— T -mogę im! — zadecydowała Marja 
i zerwawszy się z ławki pobiegła wślad za 
parą staruszków. Jan rad nie rad podążył za 
nią. :*•"-!-* 

— Moje uszanowanie państwu! — ode­
zwała się słodkim głosem dogoniwszy malżen 
siwo — dokąd państwo idziecie? Podlać kwiat 
ki na mogile? Ależ ta konewka jest ciężka! 
Ja zaniosę Ją! Koniecznie! Proszę pozwolić! 
Gdzie jest grób? Ach, państwo stracili kogoś 
bardzo drogiego prawdopodobnie!... 

— Córkę — odparła stara kobieta ze łza­
mi w zaczerwienionych oczach — jedyne na­
sze dziecko!... 

— Miała osiemnaście lat i piękna była Jak 
marzenie! — dodał starzec zbolałym głosem. 

Rozpłakali się oboje, ł.zy jak groch toczyły 
się po zmarszczonych policzkach. 

— Dziękujemy pani — wyjąkała starusz­
ka usiłując zawładnąć znów konewką. — Je­
steśmy na miejscu. Oto nasza mogiła. . 

Ręką suchą jak zeschnięta gałąź wskazy­
wała płytę z gładkiego granitu z krzyżem na 
w<erzchu. Przed nią widniała kwadratowa 
kwiecista grządka. 

— Ach! — szepnęła Marja składając ręce 
w zachwycie, — Bratki! Same bratki! 1 białe 

jak mleko w dodatku! 
— Nasza córka była panną — napomknął 

staruszek tkliwie. 
— Narzeczoną... — dodała staruszka rze­

wnym tonem, podnosząc konewkę dla wyla­
nia wody na kwiaty. 

— Jal — błagała Marja usiłując odebrać 
konewkę — podleję te śliczne białe bratki — 
niech mi pani pozwoli! 

Wnet jednak zawahała się, 
— A może te bratki zaczerwienią się Je­

żeli będą podlane przez... przez — przemknę­
ło jej w myśli. 

— Ma pani słuszność — wyjąkała rumie­
niąc się po chwili — lepiej, żeby pani pod­
lała je samai... 

I podczas kiedy staruszka podlewała grząd 
kę młoda kobieta klęcząc odmawiała pacierz 
za duszę; przedwcześnie zgasłego niewinnego 
dziewczęcia. 

Modląc się zauważyła, że starzec zerwa­
wszy biały bratek szukaj ją swym umarłym 
wzrokiem. 

— Czy pani pozwoli? — szepnął nieśmia­
łe, podając jej kwiatek — proszę przyjąć na 
pamiątkę od dwojga starych osieroconych ro­
dziców — nalecał błagalnym tonem — w do­

wód wdzięczności za okazane serce. Niech 
ten biały bratek, wyrosły na mogile niewinnej, 
czystej dziewicy przyniesie wam szczęście! 
Tobie, pani, i twojemu... twojemu... 

Umilkł nie wiedząc jakie imię rzeczoowne 
postawić przy tym zaimku. 

Marja spojrzała w martwe źrenice star­
ca — i doznawszy nagle wrażenia, że ma roz­
postarte skrzydła przy duszy, w porywie wzru 
szenia zarzuciła mu nagie ramiona na szyję 
składając gorący pocałunek na jego poora-
nem czole. 

Nim oszołomiony staruszek opamiętał się 
była już odeń daleko. 

— A bratek? Biały bratek? — zatrcsWl 
się starowina — pewnie rzuciła go na ziemię. 

— Nie! Pobiegła trzymając go przy u-
stach. Widziałam... — odparła stara. 

— Żegnaj, Janie! — zawołała Marja przy 
bramie cmentarnej. 

— Ach! Nie „żegnaj" tylko ,dowk.zc*i'a"! 
— zaprotestował energicznie — zobaczymy 
ilę wkrótce, moja najdroższa! Ale gdzie'... 

I kiedy?... Powiedz! Powiedz, ukochana!... 
Ale Marja milcząc uciekła z głową spusz­

czoną 1 białym bratkiem przy purpurowych 
wargach. Ttum. J. 8. 

http://kini.it
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f — S P O R T , Sport w kilku słowach 

Bójki na sztucznem lodowisku 
Na rozegranym w dniu wczorajszym w 

Kalowicach na sztucznem lodowisku meczu 
hokejowym między reprezentacją śląska a 
wiedeńską drużyną Wiener Eislaufverein 
doszło do gorszącej awantury zakończonej 
w rezultacie bójką i interwencją policji. 

Ładny spoczątku mecz, w trzeciej tercji 
wskutek słabego sędziowania, zamienił się 
w jedno pasmo fauli i wykroczeń. 
Gra była kilka razy przerywana, z drużyny 
wiedeńskiej wykluczono dwóch graczy: 
Tschammera i Dcnnera a z drużyny pol­
skiej Dońca. Nie uspokoiło to jednak by­
najmniej pozostałych graczy, a głównie 
wiedeńczyków. Silnie zdenerwowani i roz­
goryczeni porażką wiedeńczycy sprowoko­
wali awanturę, a nawet dopuścili się ręko 
czynów, wszczynając bójkę z sędzią 1 p o l ­
skimi zawodnikami. 

W tych warunkach spotkanie zakończyło 
si» w bardzo niemiłym nastroju. Sądzono, 
że na tern koniec. Gdy jednak sędzia od 
gwizdał zawody, wiedeńczycy powtórnie 

go zaatakowali. 
W obronie sędziego stanął Kasprzycki, 

więc i przeciwko niemu zwrócili swe żale 
wiedeńczycy. Wynikła znowu bójka. We­
zwana policja położyła wreszcie kres temu 
gorszącemu zajściu i pod eskortą przepro­
wadziła wiedeńczyków 

do szatni. 
Mecz rozpoczął się bardzo późno, przy 

wypełnionych trybunach. W drużynie śląs­
kiej wystąipila trójka ataku: Wolkowski, Ko 
walski i Marchewczyk, to też Polacy góro­
wali bezapelacyjnie. 

Dwie pierwsze tercje upłynęły na grze 
szybkiej, ładnej i kombinacyjnej, w trzeciej 
natomiast wybuchła na wstępie awantura. 

W rezultacie Polacy zdobyli dwie bramki 
w pierwszej i trzeciej tercji, przez Marchew 
czyka, który dobił strzał Wołkowskiego 1 
Wołkowskieggo z wypadu. 

Wynik nie odzwiercladla przewagi pol­
skiej drużyny. Najlepiej na lodowisku wy­
padł obok olimpijczyków Kasprzycki. 

Chcesz pływać i jeździe na nartach? 
Zapisz się w Okręgowym Ośrodku W.F. 

Okręgowy Ośrodek WF przyjmuje zapisy 
na kursy narciarskie i pływackie, które roz 
poczynają się w następujących terminach: 

KURS NARCIARSKI wstępny dla kobiet i 
mężczyzn, który będzie się odbywać we wtor 

ki i soboty od godz. 15—17. W niedzielę i 
święta dla uczestników kursu przewidziane 
są wycieczki w okolice Łodzi l Góry święto 
krzyskie. 

Pierwsza lekcja odbędzie się 11 stycznia 
na boisku WKS-u (Plac gen. Hallera), zaś 
naitępne ćwiczenia odbywać się będą w mia 
r c opanowania techniki w terenie. W razie 
niesprzyjających warunków śnieżnych, ter-
mlr. rozpoczęcia kursu zostanie przesunięty 
na najbliższy wtorek lub sobotę (po l l - y m 
stycznia). 

Opłata za kurs wynosi 5 zł. od osoby, zaś 
oplata za wypożyczenie nart na cały czas 
trwania kursu — 3 zł. 

Zgłaszać się można do dn. 8 stycznia w 
Okręgowym Ośrodku WF przy ul. 11 Llstopa 
da 83 w gmachu DOK IV. 

KURS PŁYWACKI wstępny dla mężczyzn 

i łobiet odbędzie się w czasie od 3 lutego 
b-. do 1 maja w basenie YMCA. Opłata za 
kurs wynosi 10 zł. Lekcje pływania dla 
mężczyzn odbywać się będą we wtorki i 
piątki od 19—20-ej, zaś dla kobiet w ponie 
działki i piątki od 15—16-ej. Zgłoszenia na 
kurs przyjmuje do dnia 25 stycznia Okręgo 
wy Ośrodek. 

Kandydatiki i kandydaci na każdy z kur­
sów winni się poddać badaniu lekarskiemu 
w poradni sportowo-lekarskiej Okręgowego 
Ośrodka przy Al. Kościuszki 67 lub też w Po 
radni Miejskiej przy ul. Gdańskiej 83. 

Drużyna węgierska Ferencvarossi zosta-
łć zaproszona na tournee do Sowietów. De 
legat zw. piłkarskiego Sowietów, był za­
chwycony grą drużyny węgierskiej, która 
ra turnieju w Paryżu pokonała Vienne 5:2 
i to spowodowało zaproszenie piłkarzy wę­
gierskich. 

W środę w Paryżu w obecności 25 ty­
sięcy widzów odbył się mecz Racing Club 
— Moskwa. Zwyciężyli Francuzi w stosun­
ku 2:1 (1:1). 

W meczu hokeja lodowego o puhar Eu­
ropy mistrzowska drużyna Rumunji Tele­
fon Club zremisował z czeskim Rapidem 
2:2 

Angielska drużyna hokejowa Queen's 
Club z Londynu po raz drugi przegrała w 
Dusseldorfie z reprezentacją Niemiec półno 
cnych w stosunku 1:3 (1:0, 0:2, 0:1). 

Szwedzki tenisista Schroeder pokonał 
w hali Francuza Boussus w 4-ch setach. 

W biegu maratońskim Hindus Kuli uzy­
skał dobry czas 2:35:40 sek. Wynik ten 
zdecydował o wysłaniu tego zawodnika na 
Igrzyska Olimpijskie do Londynu. 

W dniu wczorajszem nie było w kraju — 
prócz meczu hokejowego w Katowicach im­
prez sportowych. 
We Lwowie temperatura podniosła się do 15 
stopni, w Zakopanem do 4, w Krynicy do 7 

stopni itd. tak że nie mogły się odbyć zawody 
hokejowe narciarskie, a pozatem pod zna 
kiem zapytania pozostają imprezy które ma 
ją się odbyć w najbliższych dniach jak np 
turniej w Krynicy zawody łyżwiarskie w Za 
kopanem. Nie odbyły się również mecze pił 
karskie na Śląsku. 

Według wiadomości nadeszłycli z 
Rzymu, bokser wioski olbrzym Primo 
Camera miał zgłosić sie do armii w cha 
rakterze ochotnika i niebawem wyjechać 
ma na frant abisyński. 

W dniu Nowego Roku piłkarska dru 
żvna ligowa poznańskiej Warty rozegra 
la w Brouillard mecz z miejscowym zes 
polem „Union". 

Mecz zakończy? ste zwycięstwem 
Warty w stosunku 3=1 (2:1). 
Bramki dla zwycięzców strzeliM: Szerf-
ke Kryśkiewicz i Nawrot. Jedyny punkt 
dla drużyny emigracyjnej zdobył Bed­
narz. 

Warta miała przewagę przez cały czas 
meczu znacznie większa niż na t 0 wska 
żuje wynik. Gra toczyła się na fatalncm. 
rozmokłem boisku. 

• W 

Warta po rozegraniu w Brouillard me 
czu udała się do Berlina, gdzie wystąpi 
w dn. 5 stycznia. 

- o o -

ZIMOWY ROZKŁAD JAZDY 
KomuniKacja motorowa 

P r z y z a b u r z e n i a c h w t r a w i e n i a , 
bólach ż o ł ą d k a , zgadze, wymiotach, i a -

wrotach głowy, bólach głowy, miganiu 
przed oczami, podrażnieniu nerwów, bez­
senności, ogólnem osłabieniu, niechęci do 
pracy n a t u r a l n a w o d a g o r z k a 
FRANCISZKA-JÓZEFA pobudza do 
wypróżnień i ułatwia krwiobieg. 

Polki na drugiem miejscu. 
ReKordy światowe Walasiewiczówny i CejziKowej 

zatwierdzone. 
W Paryłu odbyło się posiedzenie Między­

narodowej Federacji Lekkoatletycznej Kobie 
C«J, na ktdrem zostały zatwierdzone świato­
we rekordy Walasiewiczówny w biegu na 
100 mtr. 11.7 sek 1 200 mtr. — 23,8 sek. oraz 
rekord Cejzlkowej w rzucie dyskiem oburącz 
- 67,82 mtr. 

Ogółem Polska posiada obecnie 8 kobie­

cych lekkoatletycznych rekordów świato­
wych i zajmuje pod tym wzylędem drugie 
miejsce po Niemczech 11 rekordów. 

— Wbrew pogłoskom, Federacja nie skre­
śliła światowych rekordów Koubkowej, wy­
chodząc z założenia, że Koubkova podczas 
ich ustanawiania była kobietą. 

C H O I N K A i G W I A Z D K A 
dla najbiedniejszych dzieci. 

ŁÓDŹ 2.1. Wzorem lat ubiegłych Robot 
nlczy Instytut Oświaty i Kultury im. Stefa­
na Żeromskiego, urządził w sali szkoły po­
wszechnej im. J. Piłsudskiego przy ul. Za-
gajnikowej 54 w Łodzi Choinkę I Gwiazdkę 
dla dzieci bezrobotnych, w obecności preze 
sa Rady Okręgowej ZZZ. Jana Barczewskie 
go, sekretarza okręgu, prezydjum związków 
\ Instytutu. 

Uroczystość tę otworzył przemówieniem 
do dzieci św. Mikołaj poczem po deklama­
cjach i śpiewie zgromadzona dziatwa o-

K O M U N I K A T 

WA30NS-UT5 COOK. 
J « o t r k o w « k a 68. ta l . 170-70 i 1TC77 

Sprzedaje 
bilety kolejowe, 
cenie nominalnej. 

po 

Organizuje 
wycieczki na kongre­
sy, zjazdy i zawody. 

Asekuruje 
bagaż w czasie podróży 

Wyrabia 
paszporty zagraniczne 
i wizy. 

Opracowuje 
plany wycieczek. 

Rezerwuje 
pokoje W hotelach 

I 

trzymała paczki żywnościowe z zawarto­
ścią: czekolady, karmelków, pierników, o-
rzechów, pomarańczy, jabłek strucelków 
itp. 

Na uroczystości tej było obecnych 250 
dzieci. 

TRADYCYJNY OPŁATEK. 
Zarząd Tow. śpiew. „Harfa" w Łodzi 

podaje do wiadomości swym członkom i 
rodzinom, że w dniu 5.1 br. o godz. 17-ej 
(5 pp.) odbędzie się w sali Domu Ludowe 
go Przejazd Nr 34 „Tradycyjny Opłatek" na 
który zaprasza wszystkich Zarząd. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr MUjsW — Przedziwny stop 
Teatr popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Taniec szczęścia 
Adria — Indyjscy piechurzy 

Casino — Manewry miłosne 
Corso — l Wonder — bar h Nasi chłopcy 

marynarze. 
Czary — Tajemnica Peraku 
Dom Ludowy — Co mój mąż rebi w nocy? 
Europa — Raj na ziemi 

Grand-Klno — Chińskie morza. 
Jar — na scenie Na święta do Zakopa­

nego — Na ekranie ,.Donovan". 
Metro — Indyjscy piechurzy 
Miraż — Wyprawy krzyżowe 
Przedwiośnie — jaśic pan szofer 
Palące — Kochani wszystkie kobiety 
Rakieta — Epizod 
R'alto — Księżniczka cz8r<ln«za 
S?tuka — T.i łubin nużezvżni! 
Zachęta — Córka gen. Pankratowa 

WYSTAWY. 
Plastyków Polskich — Plotr-

Ł Ó D Ź F A B R Y C Z N A , O D J A Z D D O 
W A R S Z A W Y 

7.20, 15.50, 19.18. 

Odjazd z Łodzi-Fabr. 
0.20 do Koluszek, poł. z Krakowem 

Zakopanem. Krynicą i Zwar 
doniem od 22,12 do 1,3 35 r. 

1.48 do Koluszek, poł. z Warszawą 
i Lwowem, 

6.05 do Koluszek Slotwin i Toma 
szowa 7,26 do Koluszek 

8,00 do Warszawy i Katowic 
i . ,£.10 do Widzewa 

10,30 do Koluszek. Warszawy, Kra­

kowa i Katowic 
12,30 do Koluszek. 
13.20 do Koluszek (w dn! robocze). 
14,15 do Koluszek 
15.13 do Koluszek, poł. 2 Warsza­

wą i Skarżyskiem 15,26 do 
Skarżyska. 

16-20 do Koluszek w dni rob. 
17.25 do Koluszek. Warszawy, 
18.00 do Koluszek, poł. na Kraków 

Katowice. 
18,40 do Koluszek (roboczy). 
19.25 do Koluszek. 
20,45 do Koluszek p. na Warszawę 
2 1 . M dn Koluszek, o na Warszawę 
23,00 do Zakopanego od dn 22—12 

do 1—3. 

Odjazd z Łodzi-Kal. 
8,07 do Kolus ek, Krakowa i Kato­

wic. 
21,18 bezpośr. do Lwowa. 

W kierunku na Kutno, W a r 
szawę, Płock Włocławek, Cie 
chocinek, Toruń. Bydgoszcz. 
Gdynię i Poznań. 

7,38 do Weyherowa bezpośredni 
9.27 do Kutna (Gdynia i Poznań). 
9,45 do Głowna do 9.11 36 świątecz. 

12.00 połączenie z Nord-Expresseni 
w Kutnie. 

1400 do Zgierza, Grotnik i Ozor­
kowa (szkolny) 

15.4u bezp. do Bydgoszczy (Gdynia) 
19,35 Grotniki, Ozorków., 
22,10 bezp. do Gdyni 

W kierunku Warszawy. 
6.16 do Warszawy 
12,31 do Warszawy. 
14,15 do Głowna (szkolny) 
16-18 do Warszawy. 
19,55 do Warszawy 

W kierunku Zduńskie) Wolt. 
0-30 pol. na Poznań i Ostrów. 
7.45 do Zduńskiej Woli. 
9.10 do Poznania. 
12.37 do Poznania. 
14.25 do Zd. Woli w dni robocze 
15,30 do Poznania 
17.40 no Zd Woli 
19.41 do Ostrowa 
23.40 do Zduńskie i Woli. 

- o o -

Doictór L. BERMAN 
>p«cial iat« chorób wenerycznych 

• k o r n y c h r e k a u a l n y c h 
Cegielniana 15. 

telefon 149-07 
ad 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledz. < ś\»i«ta od 9—1 
Dr . nie d 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14, te l . 166 -35 . 

' rrylmuje od 8—11 rano i do 3—8 wiecz. 

DR, MED. 

N I B %# i a 11H I 
Spec. chor. wenerycznycb, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

D r z y i m u j e od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i ś w i ę t a od 9—12 p p . 

Dr. J ^ N A D E L ~ 
a k u s z e r — g i n e k o l o g : 

ul. A n d r z e j a 4, teleł. 228-29 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w ecz. 

D. med. N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe-
NAWROT 32, front, I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e cd 8—9 30 r. i od i .30— i w . 
w n iedz ie le 1 iw.'ętei od 9 do 12 w poł 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h , 

• k o r n y c h i ae!taualnvch 
przeprowadzi ł sie na al. TRAUGUTTA 9. 

front I p i ę t r o , t e l . 262 .98 . 
os t - u 1 oi * — * w ' o c t . , 

o d » - U . J O 
w n i e d z i e l * 
p o p i 

• w l e t a 

Wystawa 
kowska 150 

Co zgowotać jutro na obiad? 
Zacierki z mlekiem, kaszka k;:.l.-r»*ska z 

soaem grzybowym Omlet. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Jhoroby skóra*, weneryczne i moczoplciowt 
CEGIELNIANA 7. TeL 141-3i 
rzyłmuje od zodz. 8—10, 12—2, 5—8 wieci 

W niedziele 1 świela od 9 do 11 raso. 

Dr.med Henryk Ziomkowski 
Spec . chorób .veneryeznych, skórnych. 

« los:-w • moczopiclowych 
( g o Sierpnia 2 l e e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12, 8—9 wiecz., w niedziele 
1 święta Od 0^12 w poł; 

Dr. med . 

W O Ł K O W Y S K I 
Spec. chor w e n e r y c z n y c h , moczopłc lo 

w j c i i i akórnych 

Cegielniana 11, tei. 238-02 
••.fi ., . . o d « o d a . » — 1 1 , o d 4 — > w . i l o d i l a l a 

I ś w i ą t , o d t — 1 

Dr med M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

/ . A C O D N I A 64. Tel. 185-49 
D r z y j m u e o d 12 — 2 i od 1 - 8'/« wiecz. 

w n i e d z i e l e ś w i ę t a od 10 — 12 w pot. 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
powróc i ł 

Spec ja l is ta chorób skórnych , wenc 
rycznych i seksualnych 

P o ł u d n i o w a 2&, tel. 201-S 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz 

w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

i A B A . C H 6 i i . W M - 4 8 . R O W A I S J O I W A B S 2 A W . . 

Kto bodzie walczył? 
Skład Gop lan j i na mecze flH 
|PW w Pabianicach i Łodz i . 

W. związku z przyjazdem inowrocławskiej 
Gcplanji na mecze bokserskie z Kruszeende-
rem w Pabjanicach i Oeyerem w Łodzi w 
dniach 5 i 6 bm dowiadujemy się że goście 
wystąpią w następującym składzie w musza 
Czajkowski w kog. Łada, w piórkowa Kry 
szyński waga l&kka Niemczyk w pólśrednia 
Łuczak, waga średnia Sztubee II i Ceglarski 
waga półciężka Sztuba 1, w wadze średniej 
odbędą się dwie walki. 

Kruszeender wystąpi przeciwko Goplanji 
w składzie następującym Grambo Rychter 
Kubiak, Osieja, Kilańskl Krawczyk Jeziorek 
i Kraszewski. — 

Chora wątroba 
z a t r u w a o r g a n i z m . 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i wy 
dzielaniu żółci powoduia swego rodzaiu za­
trucie organizmu, a na tem tle szereg nai-
ro7maitszvch chorób. 

Zioła magistra E. Wolskiego „BILLOSA" 
zawierające znane rośliny egzotyczne Com-
bretum i Boldo. pobudzała wątrobę do wia« 
ściwej pracy oraz prawidłowego wydziela­
nia żółci i powoduia naturalne wypróżnie­
nia. Siosuia sie przy cierpieniach wątroby. 
I woreczka żółciowego (kamicy żółciowei). 
Z f o l a z e z n a k . o c h r . „ B I L L O S A " 
do nabycia w aptekach I drogeriach (skła­

dach aptecznych). 
Wytwórnia mgr. Wolski. Warszawa. 

Złota 14. m. 1. 
Zawartość pudełka znacznie zwiększona 

— bez zmiany ceny. 

Rozpoczynając 

pamię ta j , 

te nowoczesny człowiek | 

gdy jest chory 

gdy m a k ł o p o t y 
n a t u r y p r a w n e j 

— idzie do adwokata 

a gdy udaje się w podróż 
idzie do 

P.B.P. „ORBIS 
oddział w Łodzi «-

u l i c a P i o t r k o w s k a N r . 65. 

i i 

WINSZUJEMY 
Jutro: Genowefie. 
Wschód słońca 7,44 
Zachód słońca 15,3 r 

Długość dnia 7,51 
Przybyło dma 0.4 

Tydzień 1. 

Tylko zf. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
odnoszen iem do d o m u 

Prenumeratę zamawiać można od kaźd ego 
dnia miesiąca. 

Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lub Piotrkowska 11, tel. 102-29, 

Przy odbiorze w adminiatracji Żwirki 2 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zł. 10 gr. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie­
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sali gimna 
stycznej itd. Zapisy w sekretarjacie: Mo­
niuszki 4a, tej. 250-10 

l a n a • e a a a e a a a a B * 1 

SI 

NIKLOWANIE, srebrzenie, złocenie p 
wlekanie miedzią wykonuje pierwsze 
rzędnie firma Famak, właść. E. i E- Kv 
a er Lodź- Wigury 7 (Pusta). Te 
150-72. 

Zurnale mód 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r c o eą im 
oabycia w biirae Dzianniksw 

i ogłoizeA pROMIRŃ" 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 M.m-m 

http://iABA.CH6ii.WM
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Każdy zdrowy człowiek s 

może skakać ze spadochronem 
LEKARZE O WPŁYWIE SKOKÓW NA ORGANIE* * 

«. • i — j " — j « » 

O większe bezpieczeństwo instalacyjl 

Zwykły próbny skok ze spadochronem z 
samolotu powoduje szereg zjawisk w organi 
zmie skaczącego, zależnych przedewszyst— 
k em od pobudek emocjonalnych. 

Podniecenie daje się zanotować u wie­
lu osobników już na kilka dni 

przed skokiem. 
Bezpośrednio przed skokiem podniece­

nie takie znacznie się zwiększa. Ogólna or-
jentacja w czasie i przestrzeni po dokona 
nym skoku jest zupełnie normalna, tak że 
skoczek zdolny jest bezpośrednio po skoku 
wykonać szereg zadań. 

Badając serce i naczynia krwionośne ti 
skoczków, daje się zauważyć wzmożony 
puls zarówno przed wsiadaniem do samolo 
tu 1 bezpośrednio przed skokiem, jak i po 
lądowaniu. 

W czasie od wyskakiwania z samolotu 
do otworzenia się spadochronu skoczek 
przestaje oddychać, poczem aż do lądowa­
nia oddychanie jest arytmiczne. 

Badania laboratoryjne krwi skoczków 
wykazują zawsze zwiększoną Ilość cukru 
w krwi. 

W systemie nerwowym zarówno przed 
wsiadaniem do samolotu, jak i po dokona­
nym skoku, daje się zauważyć znaczne na­
pięcie nerwowe. 

Następnym skokom towarzyszą zwykle 
Już mniej Intensywne reakcje, a niektóre z 
nich nie dają się 

nawet zaobserwować. 
Lecz" u osób ,które mają zaatakowane bądź 
nctwy, bądź serce, bądź nenkl — pod wpły 
wem skoków stan chorobowy, może się po 
gorszyć znacznie. Stąd wyłania się koniecz 
roM badania kandydatów na skoczków 
przez lekarzy specjalistów. Największą u— 
wagę zwracają badający na system nerwo 
wyw na normalny stan organów wewnętrz­
n i , a zwłaszcza serca I arterjl, oraz na to 
by kanHydad hle mieli defektów w systemie 
k'«Rtnyin I ścięgnowym. 

Należy wziąć pod tiwagę, że skoki opa­
nowane technicznie ! wykonywane przez 
skoczków zakwalifikowanych przez komisję 
lekarską', są zupełnie bezpieczne dla zdro­
wia. 

Na podstawie doświadczeń, należy z a ­
braniać kategorycznie dokonywania sko 
kow naczczo, Jak równie* wcześniej, n i * 1 
i pół godriny po obfitem jedzeniu. Nie woi 
no Rkakać po uciążliwej pracy, po nocy bez 
sennej, a nawet po niedospanej (mniej, niż 
7—8 godzin)', a szczególnie należy się wy­
strzegać używania alkoholu, nlełylko w 
dniu w Którym dokonywamy skoków, lecz 
1 w przeddzień".' ' ' m m 

Uprawiający spor! spadochronowy 
włnn! być sportowcami, 

ponieważ organizmy sportowców Odporniej 
sż* są* na urazy organiczne 1 nerwowe. Da­
le! doświadczenia wskazują na to, że konie 
czne są 2—3-dnIowe przerwy między skoka 
ml, ' ł r 

Na szczególną uwagę zasługują skoki 

długie z wielkich wysokości. Tu do obja­
wów emocjonalnych, towarzyszących sko­
kom, należy dodać jeszcze czynniki specjał 
ne, zależne od wysokości, a mianowicie 
zmniejszone ciśnienie ze zmniejszonym pro­
centem tlenu w powietrzu, wdychanem 
pr?ez skoczka, oraz gwałtowną zmianą tern 
peratury. 

JednoczeSnle w związku z niskiem ciśnie 
niem almosferycznem stopniowo zmniejsza 
się ilość tlenu pochłanianego przez skoczka 
co powoduje głód tlenu, który przedewszy-
stkiem odbija się na systemie nerwowym, 
wywołując przy nieznacznym braku tlenu 
ziewanie, senność, apatję i ciężar w głowie 
skoczek niechętnie wykonywa poleconą mu 
pracę. Przy znajczniejszym braku tlenu sRo 
czek odczuwa ból głowy, często zasypia, 
ma rozproszoną uwagę do tego stopnia, ie 
nie jest pewny, tego, co czyni. Silna anok— 
semja może spowodować zemdlenie, a na 
wet śmierć. 

Równolegle z działaniem na system ner­
wowy dotknięte bywają 1 

inne organy 1 tkanki ciała. 
Serce zmuszone jest intensywniej praco 

wać, aby uzupełniać brak tlenu. Skoczek 
musi głębiej I częściej oddychać, aby w cią 
gu jednostki czasu przepuficić przez płuca 
więcej powietrza. Takie wzmożone oddy­
chanie powoduje nadmierną utratę kwasu 
węglowego, w Konsekwencji czego tlen nie 
może być należycie wykorzystany przez 
tKf.',kl ciała. 

iW/eszcie — trzeci niesprzyjający c z y n ­
nik wysokości — to niska temperatura. 

Każdy człowiek ma indywidualną grani­
cę znoszenia wysokości, można ją podnieść 
przez odpowiedni trening (w komorach ni­
skiego ciśnienia na samolocie,, w zależno­
ść' zresztą od stanu zdrowia i wypoczęcia 
organizmu. Trenowany zdrowy organizm, 
bez sztucznego oddychania tlenem, znosi do 
brze loty na wysokości 5 i pół — 6 tys. m. 
zachowując zupełną zdolność do pracy w 
ciągu 2—3 godzin. Niektórym kategoriom 
letników i skoczków, zupełnie zdrowym, sy 
stematycznie ćwiczącym, udaje się wznosić 
bez korzystania z tlenu na większe wysoko 
ści. Lecz przebywanie na takich wysoko­
ściach bez sztucznego oddychania tlenem 
nic ma praktycznego znaczenia, ponieważ 
zdolność pracy na tych wysokościach znacz 
nie spada. Przy korzystaniu zaś z tlenu nor 
malną zdolność pracy zachowują średnio 
zdrowi ludzie na wielkich wysokościach 
(9—10 tys. metrów)'. 

Cc się tyczy wysokich, długich skoków, 
(o lozpowszechnionc zdanie o nich, że przy 
nagłem i szyhkiem spadaniu ma miejsce u-
trudnione oddychanie aż do utraty zdolno­
ści oddychania — niema żadnych poważ­
nych podstaw. Odpowiednie badania lekar­
skie i odpowiedni trening (w komorach ni­
skiego ciśnienia) udostępniają skoki prze­
wlekłe z wielkich wysokości dla przecie 
tnie zdrowych' osobników. 

Prasa codzienna i fachowa co pewien 
czas donosi o mniej, lub więcej ciężkich 
wypadkach, porażenia elektrycznością. Pe 

j.wien ich procent, znaczny nawet 2 kończy 
się 

śmiercią porażonych. 
Skutkiem wypadku może być niezdolność 
do pracy, kalectwo^ długotrwała utrata 
zdrowia. Aby skutecznie z temi wypadka­
mi walczyć należy sobie przedewszystkiem 
zdać sprawę gdzie może grozić niebezpie 
czeństwo. 

Pomocną w tem będzie statystyka. W 
Przeglądzie. Elektrotechnicznym w r. 1934 
nr. 9 mamy* tabelkę, która pokazuje, gdzie 
zdarzały się wypadki od prądu elektryczne 
go w r. 1933: 

1) pomieszczenia elektrotechniczne 10 
wypadków. 

2) wolne przestrzenie w mieście (ulice, 
place) 8 wypadków. 

3) wolne przestrzenie na wsi (pola, la­
sy, ogrody 7 wypadków. 

4 pomieszczenia przemysłowe 12 wyp. 
5) budynki (z podwórzami i dachami 17 

wypadków. 
6) inne 3 wypadki. 
Widzimy z tabelki, że obszar objęty wy 

padkami jest ogromny, zachodzić one m > 
gą wszędzie, gdzie się ma do czynienia z 
instalacjami elektrycznemi. A więc: tam 
gdzie się energjc elektryczną wytwarza i 
przetwarza, w elektrowniach, podstacjach 
itp., dokąd mają dostęp fachowcy i wy­
kwalifikowana obsługa. Wypadki, zachc-
dzące na wolnych przestrzeniach, wskazu-

OFIARA B U R Z * KORSKIEJ* 

Grecki statek „Mlchalłs Poutous" został przez burzę w Kanale La Manche wyrzuco­
ny na skały koło Lillstock. Statkowi grozi przewrócenie. Załoga została urato-

( wana. 

ją, że ofiary doznały porażenia przy sie­
ciach i przewodach, służących do przesyła 
nia prądu na duże odległości t j . 

przy iinjach napowietrznych 
wysokiego i niskiego napięcia, przy prze­
wodach jezdnych tramwajowych, przy 
przewodach latarń ulicznych itp. Dalsze po 
zycje dotyczą już wypadków, które zaszły 
w miejscu odbioru energji elektrycznej, w 
pierwszym rzędzie pomieszczeniach prze­
mysłowych. Jednak pozycję największą, ku 
zdziwieniu może wielu czytelników, oka­
zują się budynki, nieslużące celom przemy 
słowym: niewykończone jeszcze budowy 
biura, mieszkania prywatne, piwnice, łaź­
nie garaże, pralnie, budynki gospodarskie 
na wsi i tp. Ofiarami porażenia są tu prze­
ważnie niefachowcy. Wypadki na podwó­
rzach domów i dachach naliczamy do tej 
samej hategorji. Widomy więc, że niebez 
pieczeństwo istnieje wszędzie, nawet przy 
ostatnich ogniwach łańcucha instalacyj 
elektrycznych, przy drobnych odbiorach, 
które służą bezpośredniemu użytkowaniu 
elektryczności przez osoby prywatne, 

przeważnie nieobeznane 
z możliwościami wypadków, jakie stwarza 
elektryczność. 

Nakłada to na firmy instalacyjne obowią 
zek, zwrócenia większej uwagi na bezpie 
czeństwo urządzeń elektrycznych a także 
przestrzegania oraz pouczania społeczeń­
stwa, a w szczególności osoby korzystnią 
ce z prądu elektrycznego, o grożącem nic 
bezpieczeństwie. 

Piękna kolekcja minerałów 
w Kolegium Polskiem w Detroit 

Stowarzyszenie amerykańskie edukacyj 
ne ofiarowało dla Kolegjum Polskiego w 
Detioit bardzo ładną kolekcję minerałów 
ze Stanów Zjednoczonych i z Kanady. Jed 
nym z najpiękniejszych okazów w tej kole 
kcji jest t. zw. po angielsku „Pitchblende" 
z którego 

wydobywa się rad. ' 

Aż do ostatnich czasów, największym do­
stawcą tego minerału było Kongo belgi j­
skie, obecnie jednak najwięcej go dostar 
czają Stany Zjednoczone, które mają go 
bardzo dużo w Colorado i Utah. Dyrektor 
laboratorjum chemicznego; w Kolegjum 
Polskiem w Orchard Lake ks. prof. Mi l in-
kiewicz ogromnie zadowolony jest z kolek 
cji minerałów, jakie świeżo otrzymał. Ma­
rzy on teraz tylko O tem, by w jakiś spo­
sób otrzymać dla Kolegjum Polskiego ko­
lekcję minerałów, znajdujących' się u nas 
w Polsce. Ze względu rfh to, że Kolegjum 

raicie 

Polskie w Orchard Lake jest jedynem na-
szem wyższem kolegjum w całych Stanach! 
Zjednoczonych, należałoby te marzenia ks« 
profesora Milinkicwicza jaknajprędzc, 
zrealizować. * 

i 
PODSŁUCHANI 

ODCIĄŁ SIĘ. 
Panna Gagatek jest Już niemłoda, ale 

znają ją wszyscy w towarzystwie spowodu 
jej złośliwego Języczka. Poaczas obiadu u" 
znajomych zwróciła się do tnajomego kapi 
tana: 

— Panie kapitanie, pan już służy tak da­
wno w wojsku, ale Jeszcze nigdy nie słyszą; 
łam o jakimś wybitnym wyczynie pańskim. 

— Tak — odparł oficer — pani wie z do 
świadczenia, że można żyć bardzo długo, a 
nie uzyskać ani jednej zdobyczy. 

ACH TAK! 
Kiedy straciłem żonę, straciłem równo 

cześnie mego najlepszego przyjaciela. 
— To zrozumiałe. 
— —Tak, ona z nim uciekła. 

W I T O L D P O P R Z Ę C K I 
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Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Poj koła autobusu rzucia się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

« • » 

Pozostanie, bo samotność dawno sie 
już Stefanowi sprzykrzyła, pozostanie, 
bo już najwyższy czas b'vłłfv — przestać 
myśleć o tem. czy w nieobecności wła­
ściciela mieszkania włamie sie kto. czy 
nie włamie, wyniesie cojcennieisze. czv 
nie... 

Pozostanie. b"o „co? przecież Trzeba ro 
bić. a nie poprzestawać na gadaniu", iak-
^konkretvzował newne^o razu swoje do 
bre chęci. ..Jeśli chociaż la Jedna wypro 
"adze na uczciwą 'drogę — to czyż to 

: " Wędzie miało włększei wartości, niż 
.<£? lata far lnnia?" 

jak 
Pozostanie. 
Tak sobie postanowił mocno, 

zwykł był zawsze postanawiać- Cokol­
wiek nowie rodzina. czv bliscy znajomi, 
a tem bardziej dalsi jakiekolwiek będzie 
w tej sprawie zdanie tych. którzy mogą 
mu szkodzić, a przecież tvch. co mogą 
szkodzić fest zawsze więcej, niż tvch\ co 
chcą pomagać — ona pozostanie. 

Niech sobie narazie odpocznie no 
przeżyciach, które ia owej nocy pchnęły 
pod koła autobusu. Niech sie oswoi z my 
ślą. że środowisko, w która zepeSnefa ja 
nędza. czv jakiekolwiek inne nrzvczvnv 
— fest daleko i — nie musi do niego wra 
ra?. ChVha. że chce... 

A jeśli chce? 
Jeśli chce. to niech wróci- Niech sie 

orzekana, że miedzy cinsnem mieszkan­
kiem nudnego profesora, a szerokiem. 
wolnem życiem wielkomiejskich mętów 
— test różnica. Ale ta różnica przema­
wia wyraźnie na korzyść zacisznego rme 

'szkanł-a profesora. 

Rozdział IV. 
PIERWSZE ECHO. 

Uczniowie ósmej klasy«.-
Kategorja, do której Drawie każdy z 

nauczycieli zwraca sie Der ..panowie". 
Kategorja uporczywie uczęszczających 
na dancingi, nudzących sie w salach są­
dowych (dlatego, że nic wolno), lub na 
wyścigach. Każdy z nich ma swoła ,.fla-
mc". o której z duma mówi ..moja kobi­
ta" i z dumą również (czasem zupełnie 
nieuzasadnioną) — prezentuje ia kole­
gom. Prawie każdy % nich nali pokryjo-
mu papierosy, a o każdym wypitym kie­
liszku wódki lub wina opowiada niestwo 
rzone historie. 

Tacy właśnie zebrali sie w końcu po 
dwórza szkolnego. 

— Byłem wczoraj u „Filozofa". Żebyś 
cie wiedzieli, jaka on ma klasa służącą! 
Palce lizać... buty zdejmować i palce H" 
zać.-. 

Zainteresowanie błysnęło w oczach 
słuchających, ale gdy sie iest w ósmej 
klasie, nie wypada go okazywać.. 

— Albo tv. ..Piguła" nie znasz sie na 
kobietach, albo to nie jest służąca. .,Filo­
zof" przecież... 

— Wszystko iest na fvm świecie mo­
żliwe — konkluduje trzeci- — Powicdz-
no treściwie. ..Piguła", jak to bvlo? 

— ..Filozof" kaza? mi przyjść do sieHe 
no tego Platona, z któreeo nam czytał 
tvyiatki wtedy, co to ..Rebe" tak sie D3-
skudnie spisał- Miałem bvć w sobotę, ale 
zasiedziałem sie u kobity. W niedziele 
miałem mecz. wiec dopiero wczoraj po­
szedłem. 

— No, „Piguła", zbliżasz sie ad rem. 
wiec nie zalewaj na beton, tylko mów 
prawdę-

— Zaraz: nie zalewaj! Jeszcze nic nie 
powiedziałem, a zresztą sami możecie 
sprawdzić, jak tylko będziecie chcieli. 

— No wiec gadaj, jak to było? 
— Dzwonie — otwiera mi blondynka, 

ładna, zbudowana, mówię wam jak teatr 
Narodowy, wysmukła, pociągła na twa­
rzy i takie oczy... przepaść! 

— „Piguła" puszcza farbę.'. 
— Pytam ją : „czy zastałem pana pro­

fesora Dahowskiego?" A ona. ..Pana pro 
fesora niema w domu. a co mam mu po­
wiedzieć jak" wróci?" Więc ja klaruje 
rzecz, a ona mówi : „Pan profesor, jak wy 
chodził zostawił te książkę dla pana". -

— No, ale skYd wieszj. że to służąc:/? 
— Bo mi to Sama powiedziała. Jakem 

wychodził, pytam sie: ..Pani 'pst kuzyn­
ką profesora?" A ona roześmiała sie ' 
mówi: „Nie, służącą". Ale mówię wam. 
kobita — palce lizać. Zupełnie na kuchtę 
nie wygląda. 

— Oj! „Piguła" zbłaźnił sie! Nic zna 
się dzieciątko na kobitach i kuchtę pyta, 
czy jest kuzynka profesora. Nie. ..Piguła" 
zapewniam cie że tv przejdziesz do hi­
storii. 

— Gorzeiby było. gdvbv kuzynkę 
profesora zapytał, czy jest kuchtą.-. ,Pi 
gula" i tak potrafi... 

Niemniej jednak wieść o piękne! dłu­
żącej rozeszła sie po gimnaziurrt tak. iak 
rozchodziły sie wszystkie wieści: ód 

uczniów dowiedział sie woźnv. który Z 
tą niebywałą nowina pobiegł zaraz doi 
kucharki dyrektora1 od tej dowiedziała! 
sie parni dyrektorowa. a od żonv — sam! 
dyrektor. Jeśli zaś zważyć, że każdy coś 
od siebie dodał, nie można sie dziwić. że* 
dyrektor usłyszał od żony wersję naste 
pująca: 

— Tego Dahowskiego powinieneś u -

sunąć- Był u niego jeden z uczniów i zła* 
pał go ih flagranti z jakaś dziewczyną, 
która u niego nawet oodobno mieszka. 
Jeżeli profesor wykłada etvki — nie mo 
żie dawać swoim uczniom takich orzykła 
dów praktycznych. 

Dyrektor, człowiek stary ł doświad­
czony, nie namyślając sie wiele, sam 
udał sie do mieszkamia Dahowskiego. 
Nie zrobił zdumione! minv. edv mu Pel 
cia otworzyła drzwi, nie wpadł na Da­
howskiego z awantura, ale umknął sie) 
z Dahowskim w Jego saloniku. O czem" 
ze sobą rozmawiali — pozostało oczy­
wiście tajemnica. 

Na tem sprawa Melci skończyła się, 
jeśli chodzi o gimnazjum- Sensacyjna wia 
domość o niezwykłej urodzie służącej 
rozeszła sie po kościach. Nieco wieks"c 
wrażenie wywołała gdzieindziej-

Bowiem nie mogło to pozostać tnicm 
nica. że młody człowiek. Stefan Dahow 
ski — ma u siebie ładna dziewczynę, z 
którą... niewiadomo, co robi. Zaczęli o 
tem mówić znaiomi i... znajome, 

(d c n-) 
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